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Niema nic bardziej pustego i sztucznego jak rocznice martwych 
faktów, zgasłych idei, nieudanych wzlotów. Uwieczniać miały rze- 
czy niewieczne bynajmniej, czas wyprał je z treści, a życie przy naj- 
bliższej okazji zmiata je do śmietnika historii martwej, spraw zam- 
kniętych. Taką rocznicą, która była nią ledwie przez lat 20 — a i to 
tylko sztucznie galwanizowaną — było 11 listopadowe „Święto niepo- 
dlegości“: była to raczej data etapu w wojnie, niż rocznica; bodaj 
data klęski sprzymierzonych, którzy przerwali wojnę w złudze- 
niu zadanej Niemcom klęski. Dziś martwa data. 

Nie jest taką rocznicą Grunwald, nie jest taką datą 15 lipca 1410 ro- 
ku. Bo sai rocznice żywe, o wiecznej dynamice, niewyygasłym 
płomieniu idei, wciąż 'nowej i pełnej treści, niestępionym ostrzu. 
Mimo wpływu już lat nie dziesiątków, a wieków — nie traca rumień- 

„.Cy, pulsuje.w nich żywa krew, grają pobudką, Nawet fałszywie stero. . 
Ą gr historii narodu, na krótko tylko spycha je z głównego nur- 
łu życia. o 0 W 

Grunwald ma tę żywą dynamikę wiecznie. To nie tylko rocznica 

= pomnik, alei rocznica — droyowskaz. Jej treścią — 
historyczny szlak narodu walczącego 0 zachód, 
wracającego na zachód. í 

-O Grunwaldzie mówił w dwieście lat po bitwie kanclerz Jan Za- 

mojski, wołał o niego wielki Staszic, pod jego hasłem bohatersko 
zwycięskie boje staczało Wojsko Polskie, ito maszerujące od Oki po 
Berlin, i to spod Narwiku, Tobruku, Monte Casino. „Powtórzymy 
"Grunwald" — oto było zawołanie sztandarów polskich. Powtórzymy 
Grunwald — jako zwycięstwo. Grunwald — to zwycięstwo Polski 
i zbratanej Słowiańszczyzny nad imperializmem niemieckim. Grun“ 
wald — to zwycięska wojna, ale i — w odróżnieniu od 1410 roku — 
zwycięski pokój. 

Świadomość, rozum i wola całego narodu wyrażona w po- 
tężnym „tak“ na pytanie dotyczące utrwalenia granic Polskich na 
Qdrze, Nysie i Bałtyku — jest gwarancją nieodwracalności 
tego zwycięstwa. Grunwald — to powrót na zachód, na szlak Pia- 
stowski — jako nasza cena sprawiedliwości dziejowej za ofiarę 
wieków. 

"Równocześnie Grunwald — to ostrzeżenie. Okres roku, jaki 
dzieli nas od bezwarunkowej kapitulacji Niemiec, przyniósł fakty, 
budzące wiele refleksji i domagające się pilnej czujności. Czy Niemcy 
są rozyromione? Krwawy znak zapytania ma swą wymowę: jest 
ostrzeżeniem, jest nauką przeszłości. Nauką Grunwaldu 1410, dla 
Grunwaldu 1945. . 

Wstępując na szlak, który przed pięciu i pół wiekiem dał orężowi 
polskiemu i słowiańskiemu zwycięstwo — korzystamy z doświańcze” 
nia tych wieków. 

Tym razem zwycięstwo musi być pełne. 
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Grunwald 
wiecznie aktualny 


Na dzień 15 lipca zawsze po- 
wraca do nas wspomnienie Grun- 
waldu. Były lata, kiedy żyło ono 
w sferze czysto emocjonalnej, kie- 
dy obchód Grunwaldu stawał się 
gestem czysto uczuciowym, często 
przemilczanym celowo lub wręcz 
zakazanym. Są także lata, kiedy 
Grunwald był wielkim świętem 
zjednoczenia całej Słowiańszczy- 
zny w obliczu niebezpieczeństwa 
niemieckiego, świętem triumfu 
świata słowiańskiego nad powalo- 
nym wrogiem, Taki Grunwald 
spotykamy na przestrzeni naszych 
dziejów jednak rzadko, najpełniej 
w dzisiejszej sytuacji, dlatego po- 
winien być obecnie w pełni doce- 
niony i wykorzystany, 

Nasza ogromna walka z światem 
germańskim, trwająca od wieków, 
przechodząca z pokolenia w po- 
kolenie, miała swoje chwile jasne 
i ciemne, chwilę klęsk i zwycięstw, 
nadziei i zwatpienia, Była to wal- 
ka na śmierć i życie. Na ośromnym 
polu bitwy między Wisłą a Odrą 
rozegrały się losy dwu światów: 
z jednej strony Polska stawała się 
przedmurzem Słowiańszczyzny i 
najofiarniej w jej obronie krwawi- 
ła, z drugiej strony wygodni nasi 
sąsiedzi od Zachodu stwarzali so- 
bie często z Polski przedmurze, 
mające go obronić przed „niebez- 
pieczeństwem Wschodu”. Zależało 
to od oscylacji kierunków naszej 
polityki, przerzucającej się z 
wschodniej na zachodnią. Nieste- 
ty niema! zawsze, kiedy nasz za- 
chodni wróg stawał się słabszy, 
kiedy wyczerpały go wojny i we- 
wnętrzne przewroty, zamiast wy- 
korzystać ten moment i wyciąśnąć 
stąd dla siebie jak największe ko- 
rzyści, zamiast zadać mu cios de- 
cydujący lub sparaliżować jego im- 
perialistyczne dążenia na wiele 
pokoleń, szukaliśmy łatwych zdo- 
byczy na wschodzie, kierowani po- 
lityką królewiąt, którzy na polach 
Ukrainy i Zadnieprza widzieli 
ukryte złote runo, fundament ich 
indywidualnych, sprzecznych z lo- 
sem narodu powodzeń. 

Na takiej płaszczyźnie zaryso- 
wuje się tym dobitniej Grunwald. 
Był to czas, kiedy Niemcy były u 
szczytu swej potęgi i w ustawicz- 
nym parciu na wschód wyciągały 
krwawe ręce po Litwę, po Ziemię 
Dobrzyńską, po całe Pomorze. I 


w takim momencie, w ostatniej 
chwili przed katastrofą, jak to 
zwykle bywa w naszej historii, 


konsoliduje się Świat słowiański. 
Obok wojsk polsko-litewskich sta- 
ją do walki drużyny czeskie i ru- 
skie. 

15 lipca 1814 roku rozgorzał 
'ośromny bój, którego wynik za- 
skoczył naszych wrogów. Zakon 
poniósł srómotną porażkę. Sztan- 
dary słowiańskie powiały u wrót 
Malborga i Gdańska. 

Z czasem białe płaszcze z krzy- 
żem zamieniły się w fraczki Fry- 
deryków, w obcisłe kałtany Bis- 
marków, w wafłenroki Hitlerów. 


Bolesna, najboleśniejsza w dzie- 
jach nauka, jakiej doświadczyli 
Słowianie w ciągu ostatnich sze- 
ściu lat wojny, mimo całego wy- 
czerpania zrodziła żywiołową chęć 
zemsty i odwetu. Grunwald zmar- 
twychwstał. Grunwald wszedi w 
naszą krew i zaczął w niej krążyć 
płomieniem gniewu. Pod Tobru- 
kiem i Falaise, pod Lenino, War- 
szawą i Berlinem powtórzyły się 
Grunwaldy dwudziestego wieku. 
Cios zadano ostateczny i bezlito- 
sny. Czy jednak owoce zwycię- 
stwa znowu nam się wymkną? 


Jesteśmy świadkami regeneracji 
Niemiec. Jesteśmy świadkami no- 
wych sojuszy krwi i historii. Po- 
tomkowie rycerzy Albionu nie za- 
pominają prawnuków Ulryka von 
Juningen. Grunwald jest mocniej- 
szy niż symbol. Potrafi on łączyć 
i dzielić przez wieki. Potrafi być 
triumfem i przekleństwem. 

I dlatego właśnie powracamy 
myślą w każdą rocznicę do tego 
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Stale wiszące zarówno nad Fol- 
ską jak i nad książętami Eomorza 
Zachodniego niebezpieczeństwo 
krzyżackie i brandenburskie po- 
wodowało, że stosunki sąsieczkie 
układały się jaknajlepiej między 
ziemiami zagrożonymi. Żarów- 
no bowiem królowie polscy, jak i 
książęta zachodnio-pomorsey ro- 
zumieli, że tylko współpraca ca- 
łej słowiańszczyzny może dapro- 
wadzić do zniszezenia potęgi nie- 
inieckiej, Toteż królowie poiscy 
łączą się z książętami szczeciń- 
skimi umowami politycznymi i 
węzłami powinowactwa. 

Król Przemysław II bierze so- 
tie za żonę książniczkę szczeciń- 
ską Ludgardę. Król Wiadysiaw 
i.okietek zawiera w roku 1325 
ścisłe przymierze z książetami 
Pomorza Zachodniego, a chcąc z 
nimi pozostać w jaknajserślej- 
szym kontakcie, wydał za księcia 
Bogusława córke swoją Elżbietę. 
Tą samą polityke pomorską pro- 
wadzi Kazimierz Wielki, kiory 
pragnie. by ziemie zachodnio-po. 
morskie zostały włączone do pań- 
stwa polskiego, W tym celu a- 
doptuje on swego wnuka ksiecia 
zachodnio - pomorskiego, równiez 
Kazimierza, na swego dziedzica. 

Gdy w Polsce powołano na tron 
Władysława Jagiełłę, do frontu 
antykrzyżackiego przystąpiła i 
Litwa. To też książęta zachoanio- 
pomorscy, pomimo że byl w 
swych planach zawiedzeni — inieli 
bowiein nadzieję, że oni obejmą 
tron Polski, — zrozumieji, iż po- 
sunięcie takie wzmacnia ostalecz 
nie ich pozycję a osłabia Krzyża- 
ków. Z pomocą przyszia im dy- 
plomacja polska, która z polecenia 
króla Władysława Jagiełły sta- 
rała się pozyskać książąt Pomo- 
rza Zachodniego dla współnej 
sprawy, Obie strony -rozumiały, 
że związanie się z sobą leży we 
wspólnym interesie. „Książęta 
Pomorza Zachodniego mogli od- 
dać Polsce wielkie usługi, bowiem 
przez ich tereny musiały iść z za- 
chodu zastępy rycerzy na pomoce 
Krzyżakom. Zadanie dyplomacji 
polskiej nie było zresztą tru lue, 
Pomorzanie bowiem nie ufali 
Krzyżakom; obserwująż metody 
niemieckiego postępowania, wie- 
dzieli dobrze, co znaczą niemiec- 
kie zapewnienia pokojowe 1 obiet- 
nice. I dlatego łatwo dali sie 
przekonać posłom Jagiełły co do 
konieczności związania sie z obo- 
zem polskim. 

Jako pierwszy zostaje pozyska- 
ny książe Warcisław VII, który 
w roku 1390 udaje sie do Fzzdr 
i tam składa hold królowi Wiady- 
sławowi Jagielle. Pomiędzy kró- 
lem polskim i księciem pomor- 
skim staje układ, na mocy które: 
go król daje ksieciu Nakło, a ksią- 
że obiecuje pomoce zbrojna w wal- 
ce z Krzyżakami. Od tej chwili 
rycerze niemieccy, którzy przez 
teren księstwa słupskiego dążą do 
Malborka, są stale niepokojeni. 
Rycerstwo zachodnio - pomerskie 
erganizuje na nich napady, utrud- 
niając napływanie posilków dla 
zakonu. 


Ale Jagielło postanowił zdobyć 
dla frontu przeciwkrzyzackiego 
również książąt z zachodniej stro- 
my Odry. Po rozmowaca z księgę- 
ciem  wołogoskim  Bozusławem 
VI zawarte zostają umowy han- 
dlowe, które pozwalają kupcom 
polskim na uprawianie nandiu na 
terenie księstwa wologoskiego. ku 
wielkiemu niezadowoleniu Krzy- 
żaków. 

Punktem kulminacyjnym w roz- 
mowach pomiędzy Polską a ksia- 
zetami szczecińskimi jest rok 
1398. Jako przedstawiciel ksiąząt 
Zachodniego Pomorza udaje się 
do Krakowa Warcisław VII, ksią 
ze słupski. Rozmowy musiały 
inieć charakter bardzo ważny i 
dotyczyć spraw wojskowych. 
Prawdopodobnie książe w imie- 
niu wszystkich władców zachod- 
nio-pomorskich zobowiązał się do 
konkretnej już pomocy calego Fo- 


morza Zachodniego w wypadku 
konfliktu zbrojnego pomiedzy 
Polska a Krzyżakami. Rozmowy 


miały charakter poufny, a jednak 
Krzyżacy o nich się dowiedzieli i 
postanowili usunąć ksiecia, który 
tak bardzo im przeszkadzał. Frzy- 
mierze pomiedzy Polską a ksiąze- 
tami Pomorza Zachodniego nie 
leżało w interesie Krzyżaków, To 
też w roku 1395 Warcisław VII 
zeslał zamordowany. Że mord 
ten został dokonany przy współ- 
udziale Krzyżaków, dowodem te- 
go jest fakt, że Krzyżacy wyra- 
żają w kronikach swych wielką 
radość z powodu udania się za- 
machu. Znajdujemy nawet w kro- 
nikach wzmiankę, że wielki mistrz 
zakonu starał się w Rzymie a pa- 
pieża o zwolnienie mordercy księ- 


cia Warcisława od kar kościel- 
nych, jakie na niego spadły. 

Książęta Pomorza Zachodniego 
znali jednakże metody krzyżac- 
kie, to też mord ten nie przera- 
ził ieh. : 

Tego samego roku 1395 Bogu- 
slaw VIII udaje sie na dwór Wla- 
ayslawa Jagielly i w porozumie- 
niu z królem polskim rozpoczyna 
akcję polityczną na terenie Po- 
morza Zachodniego na rzecz Poi- 
ski. W rozmowach bierze również 
udział książe Świetobór II! ze 
Szczecina. Pertraktacje toczą się 
w Sandomierzu i tu też zostaje 
podpisane przymierze, w którym 
Swietobór zobowiązuje się ude- 
rzyć w wypadku wojny na Krzy- 
zaków. W roku 1401 również ksią- 
że Barnim V zobowiązuje się słu- 
żyć Jagielle. 

Od raku 1402 sytuacja politycz- 
ua - kształtuje się niekorzystnie 


dla książąt Pomorza Zachodniego. 


Krzyżacy kupują Nową Marchie, 
kraj dzielący Pomorze Zachodnie 
od Polski. A jednak Bogusław 
VIII słupski jedzie do Korczyna 
i oświadcza Jagielle, że w wypad- 
ku wojny dostarczy wojsz Polsce, 
Ale ogólnie książęta zachowują 
rezerwę, obawiając się ogromnej 


potęgi Krzyżaków, popieranych 
przez całą Wurope Wszystko 


zrzemawiało za zwycięstwem 
Krzyżaków, a-ci wywierali na 
książąt zachodnio - pomorskich 
skuteczną nieraz presje Poemo- 
rze Zachodnie było ze wszystkich 
stron otoczone przez Niemców. 
Mimo to książęta postanowili na 
rozprawe grunwaldzką pomocy 
Krzyżakom nie posyłać. Jedynie 
Swiętobór wysłał 600 rycerzy pod 


em 


dowództwem syna swego Kazi- 
mierza. Jednakże Jagieito dosko- 
nale orientował się w sytuacji 
książąt Pomorza Zachodniego, a 
rycerstwo zachodnio - pomorskie 
nie wysilało się w czasie bitwy, 
by dopomóc Krzyżakom do zwy- 
ciestwa. Najlepszym tego dowo- 
dem jest fakt, że wzięty do nie- 
woli Kazimierz został przez Ja- 
gieiłę natychmiast zwolniony i 
zaproszony do udziału w uczcie, 
jaka odbyła się po bitwie. Ksią- 
że zachodnio-pomorski razem z 
całą Słowiańszczyzną cieszył się 
z zwycięstwa nad wspólnym wro- 
giem. 

Pod Malbork przybywa książe 
Bogusław VIII i składa hold Ja- 
gielle.e W dokumencie pokojo- 
wym, jaki został spisany pomię- 
dzy Jagiełłą a Krzyżakami, ksią- 
że Bogusław jest wymieniony ja- 
ko sprzymierzeniec rycerstwa pol- 
skiego. 

Od chwili zwyciestwa grun- 
waldzkiego ożywiają się pomie- 
dzy Polską a Pomorzem Zachod- 
nim stosunki zarówno polityczne, 
jak gospodarcze i kulturalne. Mło- 
dzież z Pomorza Zachodniego da- 
zą na Wszechnicę Jagiellońską, 
a synowie książecy wychowują 
się na dworze królewskim w Kra- 
kowie. Tu też wychowany zesta- 
je przez Długosza razem z syna- 
mi króla Kazimierza Jagiellon- 
czyka jeden z najwiękzych ksią- 
żąt Pomorza Zachodniego, Bogu- 
siaw X, zjednoczyciel ziem Fo- 
niorza Zachodniego, książę, które- 
go całe życie było dążeniem do 
połączenia rejonu ujścia Odry z 
Folską. 

Czesław Piskorski 
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ludności polskiej na Śląsku Opolskim 


Na I sesji Rady Naukowej dla 
Zagadnień Ziem Odzyskanych do- 
cent dr R, Buławski wyraził 
obawę, że „byłoby źle, gdyby Zie- 
mie Odzyskane stały się na sku- 
tek nieprzemyślanych poczynań 
repatriacyjnych terenem walki po- 
między różnymi odłamami ple- 
miennymi narodu polskiego", O- 
bawa ta była całkiem uzasadnio- 
na, > 


Śląsk Opolski stał się terenem 
nie tyle walki, ile silnych antago- 
nizmów pomiędzy grupami ludno- 
ści napływowej a miejscowej. W 
takiej sytuacji sprawa zespolenia 
staje się zagadnieniem poważnym, 
trudnym i skomplikowanym. Lud- 
ność napływowa stanowi blisko 
połowę liczby ludności autochto- 
nicznej polskiej: Śląska Opolskiego, 
którą oblicza się na około 700 000. 
Wśród ludności napływowej repa- 
trianci wschodni liczą około 200 
tysięcy, przesiedleńcy około 150 
tysięcy. 


Repatrianci pochodzą głównie 


z ziemi tarnopolskiej, lwowskiej 


poła, dzisiaj zaoranego, z rozbitą 
płytą na miejscu, gdzie poległ 
wielki komtur krzyżacki. 

Jakże boli serce, gdy widzimy w 
niedalekim Tannenber$gu imponu- 
jący pomnik niemiecki, wzniesiony 
na wieczną pamiątkę innego zwy- 
cięstwa niemieckiego nad Słowia- 
nami. 

Polski Związek Zachodni 
utworzy z miejsca naszego naj- 
większego w dziejach zwycięstwa 
miejsce pielgrzymek całego naro- 
du. Co roku delegacje wszystkich 
krajów słowiańskich powinny tu 
odbywać uroczysty apel i składać 
przysięgę, rokrocznie Słowianie 
powinni obliczać tutaj swoje siły 
i badać swoją gotowość. Rokrocz- 
nie powinni mierzyć bacznym o- 


kiem siłę i gotowość Niemiec, Ale 
najsilniejszą wymowę ma rocznica 
Grunwaldu w tym roku. 

Polski Związek Zachodni 
budzi i ostrzega każdego, kto czu- 
je się prawdziwym Polakiem — a 
tylko prawdziwi Polacy pozostali 
chyba po tej wojnie: — wróg jest 
pobity, ale nie zabity. Wróg od- 
żywa. Nie spuszczajmy z niego 
oczu, rzucić mu w twarz, ile razy 
ją podniesie, twarde słowo: Grun- 
wald. Nad Odrą i Nisą stanmy 
się przedmurzem Słowiańszczyzny. 
i wierzmy mocno, że drugi Grun- 
wald nigdy nie powtórzy błędów 
pierwszego, skoro zwrócimy stale 
oczy i myśl na nowe i zawsze te 
same Niemcy. 


Leszek Goliński. 


i stanisławowskiej. Przesiedleńcy 
zaś z województw sąsiadujących 
ze Śląskiem, głównie zaś z powia- 
tów zawierciańskiego, bielskiego, 
żywieckiego, wieluńskiego i po- 
wiatów podhalańskich. Blisko po- 
łowa ludności napływowej skupiła 
się w części Śląska zgermanizowa- 
nej oraz narodowo mieszanej. 
Reszta porozrzucana jest po kilka 
rodzin na poszczególnych wsiach, 
powiatów etnicznie polskich. 
Większe skupienia w tych powia- 
tach — żywioły napływowe two- 
rzą w miastach i w koloniach po- 
niemieckich, W powiatach i osie- 
dlach, skolonizowanych w całości 
nie udało się osadzić ludności po- 
łączonej wspólną więzią sąsiedzką 
czy regionalną. Uv wyłątków na 
Ślązacy opołscy przeżywali mo- 
ment wyzwolenia i pierwszego na- 
pływu osadników w atmosferze 
į tragicznych nieporozumień. Czę- 


sto potraktowano ich na równi z. 


niemcami, Przyjęli więc postawę 
samoobrony i obawy przed wyru- 
śowaniem ich, zacieśnili więź re- 
$ionalną a wobec przybyszów od- 
nieśli się z uprzedzeniem, U wie- 
lu Ślązaków te pierwsze nieporo- 
zumienia wywołały zahamowanie 
procesu dojrzewania świadomości 
narodowo-politycznej. Intensywne 
„wysiłki_władz (weryfikacja, akcja 
propagandy itp.) zapobiegały w 
pewnej mierze rozszerzaniu się te- 
go zjawiska. Sprawa szybkiego 
ukończenia krystalizacji nowocze- 
snej świadomości narodowej czę- 
ści grupy śląskiej stanowi jeden 
z podstawowych warunków zespo- 
lenia z ludnością napływową. Re- 
patrianci poczuli się obco na te- 
renie Śląska. Ślązaków potrakto- 
wali często jako gorszych Pola- 
ków, o ile nie jako niemców, 


Na tle tych podstaw wytworzy- 
ły się przegrody społeczne pomię- 
dzy poszczególnymi zespołami lud- 
ności, Znajduje (e awój wvrnz 
po. U podłoża antagonizmu leżą 
nie tyle istotne różnice kulturalne, 
ile stosunki socjalno-$ospodarcze. 
W odpowiedniej atmosferze, w 
której nie kolidowałyby ze sobą 
interesy gospodarcze, różnice kul- 
turalne mogą się okazać warto- 
ściowymi wkładami do tworzenia 
nowego typu Polaka na ziemiach 
zachodnich. 


Jako podstawowe warunki, od 
których zależy stworzenie odpo- 
wiednieśo podłoża dla procesu 
zespalania się, można wymienić: 


1. szybkie włączenie grupy opol- 
skiej do czynnego życia naro- 
dowo-państwoweśo, 

2. ustabilizowanie osadników na 
nowej ziemi przez uregulowa- 
nie sprawy tytułu własności, 
względnie dzierżawy, 


3. ożywienie życia śospodarcześo 


i wprząśnięcie do procesów 
wytwórczych całej ludności 
Śląska. 

Świadome zabiegi ze strony 


wszystkich tych instytucji, które 


są ośrodkami krystalizacji życia 
zbiorowego, winny zmierzać do 
wytworzenia nowej silnej więzi 


społecznej wśród obecnej ludności 


Śląska Opolskiego. Na więż tę, 
obok wspólnych tradycyjnych 
wartości kultury polskiej winny 


złożyć się momenty dynamiczne, 
w posłaci wspólnych zbiorowych 
zadań. Wśród tych zadań idea 
sworzenia z Ziem Odzyskanych, 
szczególnie zaś ze Śląska dzielni- 
cy przodującej pod względem cy- 
wilizacji i dobrobytu wysuwa się 
na plan pierwszy, 


Stefan Golachowski. 
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Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego 


To sa Niemcy w 13 miesięcy po klęsce 


POJEDNANIE KUZYNÓW 


W lipcu i sierpniu na obszarze 
brytyjskiej strety „okupacyjnej zor- 
$anizowane zostaną koła „nie- 
miecko-angielskiej wspólnoty pra- 
cy, „obejmujące po 25 osób spośród 
młodzieży obydwu krajów. Koła 
takie czynne będą w miejscowo- 
ściach: Hamburg, Hanower, Rends- 
burg, Münster, Meschede i Geldern 
i wykonywać będą prace przy 


usuwaniu szkód wojennych oraz 


pomoc dla wysiedleńców. Kie- 
rownictwo tej akcji spoczywa w 
ręku członków angielskiej między- 
narodowej służby cywilnej. 

W akcji tej weźmie udział mło- 
dzież szkół wyższych Anglii i Nie- 
miec. 40 słuchaczy Uniwersytetu 
w Getyndze i 3 Anglików roztoczy- 
ło już opiekę nad wysiedleńcami z 
Polski w obozie przejściowym we 
Friedland. Dalsze koła działają w 
Berlinie, Saarbriicken i Kolonii, 

Anglicy obiecują sobie po tej 
„akcji pojednania" bardzo dużo, 


KIEDY ŚWIAT ZROZUMIE... 


Dr Schumacher, przywódca nie- 
mieckiej socjaldemokracji w stre- 
fie anglosaskiej pisze na łamach 
pisma londyńskiego „Star* (jest 


literami 
„jetz” — teraz, w olbrzymich masach 
rozplakatowany po miastach i wsiach 
niemieckich, wzywający cały naród 
do intensywnej pracy. „Tylko tą dro- 
gą usunie się głód mieszkaniowy i 
wzmoże się handel" — głoszą Niemcy 


Afisz, krzyczący wielkimi 


to pierwszy artykuł spod pióra 
niemieckiego od chwili zakończe- 
nia wojny w prasie angielskiej): 
„Nowe Niemcy nie mogą być u- 
tworzone wyłącznie przez starsze 
pokolenie. Decydujące znaczenie 
ma zagadnienie, czy starsze po- 
kolenie zdobędzie do czynnej 
współpracy młodzież. Olbrzymia 


większość młodzieży jest gotowa 
pracować 


dła nowych Niemiec, 


wyczekując z utęsknieniem dnia, 
kiedy Świat zrozumie, że rozkwit 
narodowego socjalizmu nie był wi- 
ną młodzieży niemieckiej“, 


MŁODZIEŻ JEST NIEWINNA... 


Na konierencji prasowej, zorga- 
nizowanej przez SED (niemiecka 
partia jedności) padły pytania: 
Jak ustosunkować się politycznie 
do młodzieży niemieckiej, która 
przez Hitlera, Goebbelsa i Schira- 
cha została wciągnięta do Hitler- 
jugend? Czy zostanie ogłoszona 
ogólna amnestia dla młodzieży? 
Przewodniczący SED'u, Otto Gro- 
tewohl oświadczył: „Nigdy nie po- 
tępialiśmy młodzieży, dlatego też 
nie mamy powodu jej amnestio- 
wać, Jest ona niewinna. Młodzież 
niemiecka otrzyma całkowitą swo- 
bodę rozwoju.“ 


ROZWÓJ PRASY 


Prasa niemiecka rozwija się z 
dnia na dzień, osiągając nakłady 
nienotowane nawet w okresie 
przedwojennym. W samym Berli- 
nie gazety niemieckie mają pra- 
wie trzy miliony egzemplarzy na- 
kładu! (na trochę ponad 3 miliony 
mieszkańców). 


PIERWSZYMI OFIARAMI 
BYLI NIEMCY... 


Hitler w słynnym przemówieniu 
do swoich generałów podczas od- 
prawy na Obersalzberg w dniu 22 
sierpnia 1939 r. powiedział: „Mie- 
szkańcy Europy muszą zadrżeć Z 
przerażenia..." 

Dzisiaj świat ma zadrżeć z litb- 
ści dla biednych Niemców, którzy 
według dra Schumachera przez 6 
pierwszych lat hitleryzmu w Niem- 
czech wzięli na siebie całkowite 
i wyłączne ryzyko walki znim, 
„Świat nie powinien zapominać— 
mówił Schumacher — że właści- 
wie pierwszymi ofiarami hitleryz- 
mu byli sami Niemcy, którzy przez 
szereg lat musieli cierpieć w obo- 
zach koncentracyjnych." 


KTO MUSI ŻEBRAĆ? 


„Z kapeluszem w ręku musimy 
chodzić po różnych byłych nazi- 
stach” i żebrać po prostu o jakieś 
zajęcie, o pracę i chleb — pisze na 
łamach tygodnika „Sie“ niejaki 
Carl Lindow, od 25 lat redaktor 
pism fachowych, — Wszyscy pod- 
noszą krzyk w obronie małych 
Pg-ów, towarzyszy partyjnych na- 
rodowo-socjalistycznych, a prze- 
cież to oni właśnie stanowili o- 
gromną bezimienną armię Hitlera, 
która pierwsza zerwała mosty po- 
rozumienia ze wschodem i zacho- 
dem. To przecież oni grzmieli na 
arenie politycznej Hitlera „Ave 
Caesar", to oni podnosili ręce w 
osławionym pozdrowieniu śladia- 
torów „Morituri te salutant“, ry- 
cząc na cały świat „Sieg Heil", Ci 
sami dzisiaj tworzą nowoniemiec- 
ką demokrację.” 


SEN O AUSTRALII 
ROZWIAŁ SIĘ 


Jedno z pism berlińskich podało 
wiadomość, która wywołała nieby- 
wałą sensację w Niemczech: Au- 
stralia oświadczyła gotowość zre- 
zyśnowania z pretensji reparacyj- 


SĄ 
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nych pod adresem Niemiec, jeśli 
otrzyma 200.000 dziewcząt nie- 
mieckich dla wyrównania braku 
kobiet w Australii. Ambasada au- 
stralijska w Paryżu oczywiście 
tę wiadomość zdementowała, Roz- 
plenienie germańskiego lebensrau- 
mu w Australii nie powiodło się. 


AMERYKANIE CHCĄ ROZ- 
GRYŹĆ DUSZĘ NIEMIECKĄ 


Sześć urzędów specjalnych w a- 
merykańskiej strelie okupacyjnej 
łącznie z amerykańskim i angiel- 
skim sektorem Berlina rozsyła do 


„My z Narodem" 


— „Z nami Zwycięstwo” 


śromadzi się w centrali w Hom- 
burgu, gdzie specjalny sztab urzęd- 
ników, wyszkolonych w znanym 
instytucie amerykańskim Gallupa 
analizuje „duszę niemiecką”, A- 
merykanie sądzą, że w ten sposób 
dojdą wreszcie do jądra rzeczy, 
kiedy mianowicie Niemcy staną się 
porządnymi ludźmi? 


NOWY SLOGAN 


A LA GOEBBELS. 


Czasu wojny Goebbels ukuł slo- 
gan: „Räder müssen rollen fiir den 
Sieg“ — koła muszą obracać się 


— oto hasła, które ożywiają 


powojenne Niemcy; hasła zbliżone do haseł powałonego hitleryzmu. 


Na zdjęciu maszerują na czela pochodu przywódcy Niemieckiej Partii Je- 


dnościowej: Matern, Schmidt, Pieck Grotewohl i inni. 


Na sławnej alei „Unten den Linden”, podobnie jak za dawnych czasów 
pruskich czy hitlerowskich gromadzą się tłumy wołając: „Jedność to nasza 
siła“. Czy się coś zmieniło? Brak tylko czarnych i brązowych mundurów! 


każdego setnego Niemca i Niemki 
ankietę zawierającą najróżnorod- 
niejsze pytania, dotyczące życia 
politycznego, społecznego, gospo- 
darczego i prywatnego, poręcza- 
jąc zapytywanym zupełną anoni- 
mowość.  Napływający materiał 


Berlin dziś i rok temu 


dla zwycięstwa. W Niemczech ha- 
słem, wzyWającym do odbudowy, 
jest obecnie: „Keine Rader stehen 
still, wenn dein starker Arm es 
will“ — żadne koła nie staną bez- 
czynnie, jeśli twoja silna ręka je 
uchwyci, 


Tak wyglądała jedna z ulic; domy i jezdnia zburzone — dziś zupełnie wyreperowana. 


Obok wiadukt kolejowy z przebiegającym pociągiem — przed rokiem zupełnie zwalony. 
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SZYBKIE TEMPO W BERLINIE 

Rozwój komunikacji miejskiej 
w Berlinie ilustrują następujące 
cyfry: w maju 1945 czynne były 
3 linie tramwajowe, 2 autobusowe, 
przewożąc ogółem 22.000 osób. 
Długość linii w kilometrach wyno- 
siła: tramwajowych 18,1, kolei 
podziemnych 3,1, autobusowych 
14, ogółem 35,2 km. Z końcem 
marca 1946 stan ten wyglądał na- 
stępująco: czynne były 43 linie 
tramwajowe, 5 linii kolei pod- 
ziemnej, 9 autobusowych, przewo- 
żąc ogółem 2.508.000 osób. Dłu- 
gość linii w kilometrach wynosiła: 
tramwajowych 418,8, kolei pod- 
ziemnej 72,3, autobusowej 73,8, 0- 
gółem 564,9 km. 


WYGODA A NAWET KOMFORT 


Do Berlina przybyło w kwietniu 
parę set żon żołnierzy amerykań- 
skich. Zaaklimatyzowały się cene 
bardzo szybko. Żona jednego z 
pułkowników zwierzyła się repor- 
terowi gazety „Spandauer Volks- 
blatt": „Taka tu wszędzie wygo- 


da, a nawet komfort, Zupełnie ina- 
czej, niż myśmy sobie to wyobra- 
żały, Wiem, że wiele kobiet ame- 
rykańskich żyje tu lepiej, aniżeli 


Rachunek niemiecki: 
Im więcej wysiłku w odbudowie, im 
więcej produkcji tym szybciej 
Niemcy odzyskają dobrobyt 
Afisz w setkach tysięcy rozrzucony 
po Niemczech 
w domu, a. wasz Berlin nie jest 
znowu taki zniszczony.* Amery- 
kanka zakończyła słowami: „To 
też mamy zamiar pozostać tutaj 
długo" W tym miejscu dzienni- 
karz niemiecki nieco się skrzywił, 


(Ciąg dalszy na stronie 4-ej) 
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(Ciąg dalszy ze strony 3-ej) 
UCZCIWY KUPIEC 


Prezydent Friedensburg z nie- 
mieckiego zarządu centralnego w 
Berlinie, przemawiając na kongre- 
sie partii CDU (chrześcijańskiej 
demokracji) porównał zarząd nie- 
miecki do uczciwego kupca, który 
musi wykupić weksel swego 
zbankrutowanego kompaniona, 
Przy tym muszą mu, rzecz jasna, 
wierzyciele przynajmniej pozwo- 
lić pracować i — pomóc. Co praw- 
da dużo już zrobiono, żeby Niem- 
com pomóc. Tak np. ostatnio so- 
wieckie władze okupacyjne o- 
świadczyły, że demontaż fabryk 
w strełie wschodniej jest w zasa- 
dzie już ukończony. Plan przemy- 
słowy jednak jest, zdaniem Frie- 
densbur$a, ogromnym  obciąże- 
niem i największą troską Niemiec, 
ponieważ nie jest on możliwy do 
zrealizowania, To muszą  zrozu- 
mieć wierzyciele Niemiec, 


MOTORYZACJA POLICJI 


Policja berlińska otrzyma w naj- 
bliższym czasie nowe jednostki 
zmotoryzowane tzw.  „Eingreił- 
kommandos*, Istnieją one na razie 
tytułem próby przy dwóch inspek- 
toratach policyjnych w dzielnicach 
Steglitz i Neukölln, i 


OD SZPREWY DO DUNAJU 


Pomost do Austrii — Taki jest 
tytuł artykułu, który ukazał się 


Niemki w roli murarzy — to widok 
dość częsty w powojennych Niem- 
czech. Zastępują one mężczyzn, któ- 
“iz wolą handlować na czarnym rynku 
22 czerwca na łamach dziennika 
berlińskiego „Telegraf“, Pisze się 
tam: „Zjednoczenie Austrii z Rze- 
szą było już podczas pierwszej 
wojny światowej powszechnym 
życzeniem Niemców. Ten sam ję- 
zyk i ścisłe stosunki kulturalne 
przyczyniły się bez wątpienia bar- 
dzo silnie do tego. Na podstawie 
prawa samostanowienia narodów, 
zawartego w deklaracji Wilsona, 
zarządzono plebiscyt, który jedno- 
myślnie dał wyraz pragnieniu zje- 
dnoczenia się obydwu nacyj. Dzi- 
siaj pewne pisemka austriackie u- 
siłują udowodnić, że naród au- 
striacki jest pochodzenia słowiań- 
skiego i przez stulecia był rzeko- 
mo uciskany przez cienką war- 
stwę germańską i że więź kultu- 
ralna z Rzeszą jest znacznie luź- 
niejsza, aniżeli z innymi narodami, 
np. z Francją. Twierdzi się, że 
państwowo-polityczne zadania Au- 
strii leżą jakoby na Bałkanach, 
we współpracy z dawnymi partne- 
rami monarchii austro-węgierskiej, 
z Czechami, Węgrami i Jugosło- 
wianami. A jednak organ socjali- 
stów austriackich w Linzu miał 
odwagę stwierdzić, że-nie ma w ©- 
góle żadnego narodu austriackie- 
go, jest tylko państwo austriackie, 
które w granicach swych obejmu- 
je szczepy niemieckie, Również 
pismo _ chrześcijańsko - demokra- 
tyczne „Die Furche" podkreśla 
stale wspólność problemów, łą- 
czących Austrię z Rzeszą. Z uzna- 
niem więc podnieść możemy, że 
istnieją jednak ziarna obopólnego 
zrozumienia.'* 

Do anschlusu już chyba nie da- 
leko, Generał Jodl miał tedy ra- 


cję, kiedy powiedział w Norym- 
berdze, że wkroczenie wojsk do 
Austrii wywołało „szalony jubel“, 
a marsz niemiecki przez Austrię 
sztab generalny określił jako 
„Blumenkorso', 


FESTYN LUDOWY I SOBÓTKI 


FDGB — Freier Deutscher Ge- 
werkschałtsbund (Niemieckie wol- 
ne zrzeszenie związków zawodo- 
wych) urządził w Berlinie Weis- 
sensee dn. 22 czerwca od godz. 16 
22 wielką zabawę ludową 
(Volksiest) z sobótkami (Sonnen- 
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stawy sztuki niemieckiej, (Erste 
Deutsche Kunstausstellung). Wy- 
stawiają między innymi Hans Or- 
lowski, Kurt Tucholski, Fritz Du- 
da, Barlach, Kollwitz, Placek, 


WSZYSTKO TU JEST 


W Berlinie przy placu Aleksan- 
dra odbudowano z ruin wspaniałą 
nowoczesną restaurację w dawnym 
domu związkowym nauczycieli, 
„Nacht-Express" podaje w spra- 
wozdaniu z otwarcia „nowego 
ośrodka życia towarzyskiego Ber- 
lina“, że restauracja wydaje dzien- 


Oto jeden z przykładów zbyt szybko odbudowujących się Niemiec. Czy nie 
kryje ono w sobie nowego niebezpieczeństwa? 
Na zdjęciu specjalna maszyna, która z miału i gruzów rozwalonych domów 
wytwarza w ciągu 6 godzin 3000 cegieł 


wendieier), W zabawie, w czasie 
której odbyły się występy czoło- 
wych artystów teatralnych i kaba- 
retowych i przemówienia poli- 
tyczne Wilhelma Piecka i Otto 
Grotewohla wzięły udział dzie- 
siątki tysięcy mieszkańców Berli- 
na. Prasa berlińska zaznacza w 
sprawozdaniach z „Volkstiestu”, że 
dawno Berlin nie bawił się tak 
wyśmienicie i beztrosko, 


W ERLANGEN: BEZ ZMIAN 


Na zebraniu niemieckiej partii 
komunistycznej w Erlangen w dn. 
20 czerwca jeden z mówców uwy- 
puklił znaczenie Rosji sowieckiej 
jako mocarstwa miłującego pokój. 
Zebrani na sali studenci wszczęli 
trwającą kilka minut demonstra- 
cję przeciwko Sowietom, Tumult 
i okrzyki przybrały takie rozmia- 
ry, że musiano przywołać policję 
dla przywrócenia porządku. 


POKAZ MODY W STUTTGARCIE 


W Stuttgarcie odbył się wielki 
pokaz mody damskiej i męskiej. 
Frekwencja była tak olbrzymia, 
że specjalny oddział policji mu- 
siał pilnować porządku u wejścia 
na salę. Publiczność biła się do- 
słownie o miejsca. 


REWOLTA W HAMBURGU 


W Hamburgu kilkudziesięcioty- 
sięczny tłum, złożony przeważnie 
z kobiet i młodzieży urządził re- 
woltę przed ratuszem przeciw za- 
rządzeniu władz brytyjskich w 
sprawie wysiedlenia mieszkańców 
z 14 domów, przewidzianych na 
brytyjską kwaterę główną w 
Niemczech. Tłum krzyczał: „Nie 
jesteśmy Hindusami ani Murzyna- 
mi”, „precz z okupantami z Nie- 
miec". Śpiewano: „Deutschland 
über alles” i „Horst W essel-Lied''. 
Władze brytyjskie nie interwenio- 
wały, a jeden z wyższych oficerów 
oświadczył, że wysiedlenie będzie 
aktualne dopiero za rok. 


NA WYSTAWIE SZTUKI 
W Berlinie odbyło się uroczyste 


otwarcie pierwszej po wojnie wy- „ ton cementu, 7.000 ton wapna, 


nie 3.000 obiadów, „Piękne deko- 
racje Ścienne, srebrne nakrycia, 
jedwabne obrusy — wszystko tu 
jest. I wszystko urządzone z wzru- 
szającą po prostu miłością i odda- 
niem (Liebe und Hingabe). Prawie 
rok trwała odbudowa, ale za to też 
zyskał Berlin nowy lokal, godny 
widzenia", 

Srebrne nakrycia, jedwabne o- 
brusy? Czy przypadkiem nie z 
Warszawy? 

NOWE STACJE NADAWCZE 

Na zlecenie niemieckiego zarzą- 
du Centralnego Poczty i Teleko- 
munikacji zbudowano w niespełna 
3 miesiące w firmie Lorenz w Tem- 


„Nasz Berlin wróci 


' znów” 


Oto hasło, pod któ- 
rym Niemcy ener- 
gicznie przystąpili 
do odbudowy sto- 
licy. Na zdjęciu za- 
stępca  nadburmi- 
strza Berlina Ma- 
ron w rozmowie z 

prof. Scharoum 


kier. odbudowy 


pelhofie nowoczesną stację na- 
dawczą, która zostanie zmontowa- 
na w Szwerynie w Meklemburgii. 
Tezy dalsze stacje nadawcze tego 
typu buduje się dla Drezna, Eriur- 
tu i Bernburśu. 


ODBUDOWA BERLINA 


W pierwszym roku odbudowy 
Berlina zużyto następujące ilości 
materiałów budowlanych: 13,500 


k è 


29.000 m3 wapna karbitowego, 11/s 
miliona dachówek, 9.000 m2 papy, 
300 ton blachy żelaznej. Przy od- 
śruzowaniu Berlina wydobyto 106 
milionów cegieł wszelkiego rodza- 
ju wartości 3,5 milionów marek, 


MORDERCY POLAKÓW 

W brytyjskiej strełie okupacyj- 
nej stwierdzono istnienie organi- 
zacji podziemnej, której celem jest 
mordowanie Polaków. Organizacja 
ta nosi — jak krążą słuchy wśród 
ludności * niemieckiej nazwę 
„Die Polentóter", a ośrodkiem jej 
jest Szlezwig-Holsztyn. 


ĆWICZENIA WOJSKOWE 

Dania jest żywo zaniepokojona 
z powodu coraz liczniejsześo na- 
pływu ludności niemieckiej do po- 
łudniowego Szlezwigu. Mieści się 
tam również szereg obozów, w 
których zgrupowane zostały od- 
działy niemieckie z Danii i Nor- 
wegii. Oddziały te dotychczas nie 
zostały zdemobilizowane i. prowa- 
dzą nadal ćwiczenia wojskowe, 
zachowując się wobec Duńczyków 
wyzywająco i butnie, Admirał Rie- 
ve „dowódca* obozu na wyspie 
Fehmarn przemawiał do interno- 
wanych tam marynarzy niemiec- 
kich w takie oto słowa: „Koalicja 
wrogów nie będzie trwać wiecz- 
nie. Wybije znowu godzina odro- 
dzenia politycznego i gospodar- 
czego Niemiec, Dlatego musimy 
umacniać nasze stare, wypróbo- 
wane cnoty żołnierskie", 


KODEKS HONOROWY 

W Norymberdze na pytanie są- 
du, jaki był stosunek Jodla do ła- 
mania prawa narodów przez Hi- 
tlera, generał Jodl odpowiedział, 
że osobiście nie był ani polity- 
kiem ani wodzem naczelnym. „Ko- 
deksem honorowym mego działa- 
nia — rzucił butnie Jodl — było 
posłuszeństwo, ponieważ ono jest 
zasadą etyki żołnierza niemiec- 
kiego (deutschen Soldatentum)*. 

W rzezi, zarządzonej przez Hi- 
tlera, żołnierz niemiecki wykony= 
wał tylko rozkazy. BL 

DZIWIMY SIĘ 


W tym samym tygodniu, w któ- 
rym dowódca amerykańskich sił 
zbrojnych w Europie, gen. J. T 
Mac Narney oświadczył, że dyscy: 


a g4 14 iwut ADGANG 20 


Berliner Jilustrierte 


plina znacznie się wzmocniła, stru- 
niesmacznych historii z okupowa- 
nej przez Stany Zjednoczone czę- 
ści Europy płynął nieprzerwanie 
— pisze angielski „Time'. 

30 proc. urodzeń w strefie ame- 
rykanskiej jest nieślubnych. 

Żołnierze, zdecydowani na 
wzystko dla osiągnięcia przyjem:- 
ności, nie dbają o żadne rozkazy. 
Oficerowie postępują tak samo, 
albo jeszcze gorzej. Przykłady: 


Są ludzie zagranicą, którzy chcieliby, aby niemiecka granica przechodziła gdzieś pod Katowicami. 


My chcemy takiej granicy, z której moglibyśmy spoglądać na Belin I pałezeć, czy w tej jaskini wroga nie wylega 
Drzez sześć lat niózczyli nas, całowali i zabijali. 


siç nowa awaułuca wojenna. 


My tego więcej nie chcemy, 


(Z przemówienia ministra Minca w Katowicach) 
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— W Bad Nauheim żgłnierz-mn 
rzyn został zastrzelony przez ko- 


Obowiązkiem wszystkich Niemców — 
„zakasać rękawy, imać się pracy — 


wówczas usunie się nędze i cier- 
pienia” 

Oto afisz rozlepiony w całych niem- 
czech 


legę w walce o 16-letnią niemiec- 
ką dziewczynę. 

W Kassel i Norymberdze ofi- 
cerowie żandarmerii oznajmili o 
dwu wypadkach samobójstw Nie- 
mek w mieszkaniach oficerów 
amerykańskich. 


Niemcy lansują koncepcję 
„kordonu sanitarnego" 


Gazeta „Chicago Sun" opubliko- 
wała sprawozdanie swojego kores- 
pondenta Johnsona, który podaje z 
Diisgeldorfu, że jeden z wysoko po- 
stawionych przedstawicieli władz 
angielskich wygadał się przy liba- 
cji z powyższym korespondentem, 
że postanowiono wstrzymać wszel- 
kie dostawy węgla innym pań- 
stwom z tym, żeby dać możność 
niemcom wykorzystać wszystek 
węgiel dla wzmożenia produkcji 
ich przemysłu, 

Drugi wiarogodny aliancki urzę- 
dnik powiedział,’ że przemysł nie- 
miecki otrzymuje już w obecnej 
chwili prawie wszystek węgiel, wy- 
dobywany w Ruhrze i przyznał, że 
do Francji transportuje się mie- 
sięcznie tylko ilość jednodniową 
wydobytego węgla,a jeszcze mniej- 
sze ilości węgla otrzymuje Luksem- 
burg, Belgia, Holandia, Dania i Nor- 
wepia. 

Korespondent oznajmia, że o wa- 
runkach stworzenia pokoju, które 
przedstawiciele niemieckiego prze- 
mysłu proponują Aliantom dowie- 
dział się podczas biesiady z nie- 
mieckim naczelnym prezydentem 
północno-reńskiej prowincji, Leh- 
rem, Lehr wypowiedział się prze- 
ciw poczdamskiej deklaracji i za 
uznaniem zachodnich Niemiec ja- 
ko kordonu sanitarnego przeciwka 
Związkowi Radzieckiemu, dowo- 
dząc, że dlatego ciężkiemu przemy- 
słowi niemieckiemu powinno być 
dozwolone powiększenie produkcji 
więcej niż dwukrotnie wbrew po- 
stanowionym normom. Lehr jest 
zdania, że ciężki niemiecki prze- 
mysł powinien otrzymać wyłączne 
korzystanie z niemieckiego węgla, 

Johnson zauważa, że Anglicy na- 
znaczyli Lehra na zajmowane sta- 
nowisko nie bacząc, że Lehr w 
przeszłości zajmował wybitne miej- 
sce w niemieckich stalowniach, 
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Syn Niezłomnych Łużyc ` 


Z pobytu min. dr. Pawa Cyża w Krotoszynie, Jarocinie i Poznaniu 


Na zaproszenie Polskiego Ruchu O- 
brony Łużyc „Prołuż”, przybył do 
Wielkopolski w piątek 21 czerwca br. 
oficjalny delegat Narodu Łużyckiego 
w Polsce, pełniący obowiązki ministra 
Łużyckiej Rady Narodowej w Budzi- 
szynie, dr Paweł Cyż. 

U granic Ziem Zachodnich powitał 
go prezes Akademickiego Związku 
Przyjaciół Łużyc „Prołuż' Alojzy St. 
Matyniak, członek Centrali „Prołbażu” 
Franciszek Fenikowski, (którzy owa- 
rzyszyli gościowi łużyckiemu przez 
cały czas jego podróży po Wielkopol- 
sce) oraz wiceprezes Koła Sympaty- 
ków „Prołużu' w Krotoszynie, dyr. 
inż. Stanisław Kossaczewski. 


Po przybyciu do Krotoszyna koleb- 
ki „Prołużu”, który na przyjazd miłe- 
go gościa przybrał odświętny wygląd, 
min. dr Paweł Cyż w towarzystwie 
prezesa Matyniaka oraz miejscowych 
władz przeszedł przy dźwiękach hym- 
nu łużyckiego i polskiego przed fron- 
tem kompanii Wojska Polskiego, dru- 
żyn harcerskich oraz miejscowych or- 
ganizacji. Na rynku, gdzie mimo ule- 
wnego deszczu zgromadziła się liczna 
młodzież z transparentami i sztanda- 
rami oraz społeczeństwo krotoszyń- 
skie, powitał delegata Łużyc burmistrz 
Stefan Zawieja jako prezes miejsco- 
wego Koła Sympatyków „Prołużu” 
oraz przedstawiciel młodzieży kroto- 
szyńskiej, Kazimierz Szczepański. W 
odpowiedzi min. dr Cyż wygłosił 
krótkie przemówienie, w którym 
podkreślił rolę Wielkopolski w spra- 
wie Łużyc. Następnie gość łużycki 
wpisał sie w sali reprezentacyjnej 
ratusza krotoszyńskiego do księgi 
honorowej, a potem wziął udział w 
skromnym przyjęciu u prezesa Ma- 
tyniaka dla nawiązania bezpośrednie- 
go kontaktu z młodzieżą krotoszyń- 
ską, która za czasów okupacji utwo- 
rzyła tam Polski Ruch Obrony Łużyc 
„Prołuż', 


Wieczorem w zapełnionej auli Pań- 
stwowego Gimnazjum i Liceum im. 
Ks. Hugona Kołłątaja odbyła się aka- 
demia, na którą złożyło się przemó- 
wienie powitalne prezesa Matyniaka, 
prelekcja łużycka min. dr. Pawła Cy- 
ża, pieśni łużyckie w pięknym wyko- 
naniu chóru Państwowego Liceum Pe- 
dagogicznego pod dyrekcją prof. Ka- 
zimierza Matyniaka oraz popisy or- 
kiestry Muzyków  Krotoszyńskich 
pod batutą Henryka Duczmala. Imie- 
niem Koła Sympatyków Prołużu w 
Krotoszynie dyr. inż. St. Kossaczewski 
odczytał deklarację Koła, zobowiązu- 
jącego się ufundować stałe stypen- 
dium na Uniwersytecie Poznańskim — 
dla prezesa Związku Studentów Łuży- 
ckich. Zgromadzona publiczność przy- 
jęła tę wiadomość z ogromną radoś- 
cią i zgotowała Synowi Niezłomnych 
Łużyc żywiołową owację. Następnie 
w hotelu pod Białym -Orłem odbyło 
się przyjęcie na cześć Dostojnego Go- 
ścia z udziałem przedstawicieli władz 
i miejscowego społeczeństwa. W so- 
botnich godzinach rannych w wypeł- 
nionej farze krotoszyńskiej ks. pro- 
boszcz Franciszek Winiecki odprawił 
uroczystą mszę św. na intencję wol- 
ności Łużyc, wygłaszając płomienne 
kazanie. Po zwiedzeniu wystawy prac 
łużyckich, wykonanych przez szkolne 


Kółko Przyjaciół Łużyc, min. dr Cyż » 


żegnany entuzjastycznie na rynku 
przez młodzież szkół średnich z prof. 
Janiną Budzyńską na czele, opuścił 
Krotoszyn. 

Na granicy powiatu jarocińskiego 
powitał delegata Łużyc starosta po- 
wiatowy mgr Leon Kaczmarek, prezes 
Koła Sympatyków Prołużu w Jaroci- 
nie, Antoni Świerkowski i komisarz 
ziemski Ryszard Bartczak a zebrana 
młodzież szkolna wioski Ciświcy ob- 
rzuciła kwiatami dostojnego gościa. 
Cały Jarocin zgromadził się na od- 
świętnie udekorowanym rynku. Przy 
dźwiękach orkiestry min. dr Paweł 
Cyż przeszedł w otoczeniu przedsta- 
wicieli „Prołużu* i władz państwo- 
wych przed szeregami wojska i mło- 
dzieży, po czym udał się do Staro- 
stwa na przyjęcie, a w godzinach po- 
południowych odjechał do Poznania. 

Oficjalne powitanie Ministra Naro- 
du Łużyckiego, dr. Pawła Cyża, przy- 
byłego do stolicy Wielkopolski w 
towarzystwie prezesa „Prołużu” oraz 
członków Centrali „Prołużu”, nastąpi- 
ło w Poznaniu w parku Wilsona przy 
udziale licznych członków Akademic- 
kiego Związku Przyjaciół Łużyc „Pro- 
łuż” z Zarządem Głównym na czele, 
Koła Sympatyków Prołużu oraz człon- 
kiń Kółka „Prołużu” przy gimnazjum 
im. Dąbrówki. Na podkreślenie zasłu- 
guje bardzo liczny udział harcerstwa 
poznańskiego z komendantem harc- 
mistrzem Burą na czele, które wysta- 
wiło kilkanaście drużyn, drużynę ho- 
norową oraz własną orkiestrę. 

W imieniu władz powitał gościa 
serdecznie wiceprezydent Poznania 
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Antoni Drabowicz, a imieniem „Prołu- 
żu' prezes Koła Sympatyków, Walery 
Chrzanowski, podkreślając znaczenie 
współpracy Wielkopolan ze słowiań- 
skim Narodem Łużyckim. Z kolei 
min. dr Paweł Czyż w serdecznych 
słowach podziękował społeczeństwu 
poznańskiemu. 

Przy dżwiękach „Warszawianki“ 
dokonano zawieszenia mapy Łużyc, 
po czym uformował się pochód, któ- 
ry udał się na Plac Wolności, gdzie 
nastąpiło zawieszenie drugiej mapy. 
Następnie min. Czyż, w otoczeniu 
członków Centrali „Prołużu”, władz 
miejskich i organizacji, odebrał de- 
filadę harcerstwa, młodzieży szkol- 
nej i akademickiej. 

W sobotę wieczorem był min. dr 


Cyż obecny na przedstawieniu 
„Strasznego Dworu” w Teatrze 
Wielkim, gdzie został uroczyście 


powitany przez dyrektora Opery, dr 
Latoszewskiego. 

W niedziełę przed południem wziął 
udział w tradycyjnej procesji Bo- 
żego Ciała parafii farnej. Następnie 
min. dr Cyż na zaproszenie komen- 
dy hufca Wilków Morskich przyhył 
wraz z prezesem Matyniakiem i pre- 
zesem  Chrzanowskim o ośrodka 
wodnego w Kiekrzu, gdzie uczestni- 
czył w uroczystości poświęcenia no- 


wych jednostek żeglarskich m. in. 
łodzi „Nisa“ i „Budziszyn*. W loka- 
lach Centrali „Prołużu” odbyła się 


konferencja przedstawiciela Łużyc z 
kierownikami ruchu prołużyckiego w 
Poznaniu, na której omówiono aktu- 
alne zagadnienia, związane z akcją 
popierania ruchu wolnościowego Na- 
rodu Łużyckiego. 

Zebrani uchwalili rezolucję do 
Krajowej Rady Narodowej, domaga- 
jąc się natychmiastowego zwolnie- 
nia 150 jeńców łużyckich znajdują- 
cych się na terenie Rzeczypospolitej. 
W godzinach wieczornych urządzono 
w pięknie udekorowanej Auli Aka- 
demii Handlowej uroczystą wieczor- 


nice. Na treściwe słowa powitania 
prezesa „Prołużu”, Alojzego St. Ma- 
tyniaka odpowiedział w języku łu- 
życkim min. dr Cyż. Chór „Harmo- 
nia“ pod dyrekcją prof. Karola Bro- 
niewskiego odśpiewał hymny naro- 
dowe łużycki i polski oraz szeweg 
pieknych piosenek łużyckich. Solo 
skrzypcowe wykonała artystka prof. 
Klara Kaulfussówna, rodem z Łużyc 
przy akompaniamencie Michała Żmi- 
jewskiego. Podniosłą uroczystość za- 
kończono potężną kantatą „Testa- 
ment Bolesława Chrobrego'. Późnym 
wieczorem „Prołuż* w gronie repre- 
zentantów Władz i społeczeństwa po- 
dejmował Gościa skromną wieczerzą 
w restauracji parku Wilsona, gdzie 
min. dr Cyż miał możność nawiązać 
bezpośredni kontakt z wybitnymi 
dziennikarzami polskimi i zagranicz- 
nymi. 

W ciągu poniedziałku min. dr Cyż 
udzielił wywiadu dziennikarzom, 
zgromadzonym w lokalach Centrali 
„Prołużu* na konferencji prasowej. 
Następnie min. dr Cyż, w towarzy- 
stwie prezesa „Prołużu', Alojzego 
St. Matyniaka, prezesa Sympatyków 
„Prołużu”, Walerego Chrzanowskie- 
go i członka Centrali „Prołużu”, Han- 
ny Matuszewskiej złożył oficjalne 
wizyty przedstawicielom władz, któ- 
rzy z wielką życzliwością i zrozu- 
mieniem odnieśli się do sprawy wol- 
ności Łużyc, przyrzekając pełne po- 
parcie akcji prołużyckiej. Następnie 
min. dr Cyż wraz z przedstawiciela- 
mi s,Prołużu* przysłuchiwał się pto- 
cesowi Greisera. 

We wtorek Polskie Radio w pro- 
gramie ogólnopolskim przeprowadzi- 
io specjalny wywiad z min. drem 
Cyżem i prezesem Matyniakiem. W 
godzinach wieczornych min. dr Cyż, 
żegnany na łotnisku przez prezesa 
Matyniaka, prezesa Chrzanowskiego 
i kierownika technicznego „Prołu- 
żu”, Stanisława Hycieka, odleciał do 
Warsżawy. 


Należy spodziewać się, że piękne 
uroczystości prołużyckie, wspaniale 
zorganizowane przez Centralę „Pro- 
łużu”, zwiększą udział Wielkopolski 
w ogólnopolskiej akcji Polskiego 
Ruchu Obrony Łużyc „Prołuż”, mają- 
cej na celu po uświadomieniu spo- 
łeczeństwa o niezwykłej wadze spra- 
wy łużyckiej — szybkie oderwanie 
Łużyc od Niemiec i stworzenie wol- 
nego państwa łużyckiego w oparciu 
o Polskę, 

Rezolufja do KRN w sprawie zwol- 
nienia jeńców łużyckich ma brzmie- 
nie następujące: 

Do 

Prezydium Krajowej Rady 

Narodowej 

w Warszawie 

Młodzież akademicka, oraz star- 
sze społeczeństwo miasta Pozna- 
nia, zebrana na zwołanej przez 
Polski Ruch Obrony Łużyc „Pro- 
łuż* konferencji z okazji pobytu 
w Wielkopolsce oficjalnego przed- 
stawiciela Łużyc w Polsce dra Pa- 
wła Cyża, żąda natychmiast zwol- 
nienia przede wszystkim 150 jeń- 
ców narodowości łużyckiej, znaj- 
dujacych się na terenie Rzeczypo- 
spolitej Łużycka Rada Narodowa 
w Budziszynie gwarantuje za ich 
słowiańskość. 

Niech Łużyczanie od tysiąca lat 
pozbawieni wolności nie cierpią za 
winy niepopełnione, za zbrodnie 
ich i naszych odwiecznych ciemię- 
życieli — niemców. 

Niech nie zabraknie ani jednego 
z nich w ostatecznej walce o przy- 
szłość Narodu Łużyckiego. 


Toruń domaga się wolności 
dla Łużyc 


Na XVII plenarnym posiedzeniu 
Miejskiej Rady Narodowej w Toru- 


niu uchwalono jednogłośnie następu- 
jącą rezolucję: 


Miejska Rada Narodowa wyraża 
hel i największą cześć dla dzielne- 
go a bratniego nam węzłami krwi 
narodu serbo-lużyckiego. 


My przedstawiciele prastarego To- 
runia, położonego na tych ziemiach 
polskich, które, jak Żadne inne, od 
blisko tysiąca lat skazane były na 
straszny i nieprzebierający w środ- 


kach napór  teutońsko-germańskich 
łupicżców, dajemy w pełni wyraz 
naszego zrozumienia dla podjętej 


w ostatnim czasie z nową siłą walki 
o słuszne prawa do samodzielnego 
bytu państwowego — narodu serbo- 
łużyckiego. 


Stwierdzamy, że naród — jakkol- 
wiek zdziesiatkowany w nierównej 
walce z przemożnym a okrutnym 
wrogiem — który, mimo tysiącietniej 
nie mającej precedensu, stosowanej 
wobec niego akcji germanizacyjnej, 
zachował mimo to swój odrębny 
charakter kulturalny i narodowy, 
w związku z nieodwołalnym pokona- 
niem hitlerowskich Niemiec, nada- 
rzającej się dziś szansy wyzwolenia 
się z jarzma niemieckiego przegrać 
nie może. 

„Łużycom Wolność“! 


Niech wolne Łużyce wejdą w 
skład rodziny narodów słowiańskich 
jako „wolne z wolnymi, równe z rów- 
nymi", 


Zwracamy się przeto poprzez Wo- 
jewódzką Radę Narodową w Byd- 
goszczy do Krajowej Rady Narodo- 
wej w Warszawie z gorącym apelem 
o użycie wszystkich możliwych środ- 
ków celem poparcia gdzie należy 
słusznej sprawy serbo-lużyckiej. 


Ziemia od tysiąca lat polska 


Pomyślne losy pozwoliły mi sta- 
nąć na naszej ziemi nad Nisą i 
spojrzeć stamtad kw zachodowi na 
dzierżawy umęczonych Łużyczan, 
na łużyckie zagrody i zdala wid- 
niejące mury miast,  Mimowoli 
myśl biegnie do tych czasów, gdy 
ziemia nadodrzańska i fale Nisy nie 


r 


znały innej niż słowiańska mowy, 
gdy o liczne grody i grodziska 
rozbijały się zaborcze zakusy wil- 
czych $ermanów, 

A potem.. środy kruszały, po 
środziskach zostały popioły. Nie 
spopielały jednak serca ludu, co 
pługiem wiernie krajał ziemię i 
polskie w nią rzucał ziarno. Lud, 
jak to ziarno, pozostał ten sam. 
Ziarno to prawdziwie pszeniczne 
naszego narodu. 

Kiedym w zadumie szedł przez 
pola, spotkałem na miedzy odpo- 
czywającego wieśniaka. Koń z ra- 
dłem stał opodal. 

— Pochwalony! 

— Na wieki wieków! — usły- 
szałem chętną odpowiedź. 


Rolnch jp) € ma syar© 


uż ita A A z 


Rozpoczęła się pogawędka. O 
tym, jak ta była: ciężka bez konia 
i krowy gospodarzyć, jak to dzięki 
wojsku i UNRŻE żywina znowu 
stanęła przy korytach i o nadzie- 
jach na przyszłość. I rzecz dziwna. 
Kiedyśmy o przyszłości zaczęli 
mówić, przeszłość stanęła przy 


ater ymnra inest 
ł 


Fmedać da 


nas. Frzeszłość nie wczorajsza, 
ale dawna, siermiężna i w sukma- 
nie, 

Przeniesiona z izby znalazła 
się przy nas niewielka, w sta- 
rą, złoceniami zdobną, skórę o- 
prawna książka. Złocone jej brze- 
gi starły minione 3 wieki. Na 
okładce 4 litery symbole; 
C.K.G.L. („K' w tłoczni przez 
pomyłkę stawiono zamiast AC). 
będące skrótem hasła właściciela 
księgi Chrystiana Crebsa, ze Zgo- 


rzelic nad Nisa. „Chriti Crux 
Gaudii Lux — Crucem Christi 
Gestans Loetabor'. Pod symbo- 


lem data: 1648. 
Księga ciekawa. Ciekawa na- 
zwiskami tych, którzy w niej, ja- 


„ciekawa treścią wpisów, 
"mogłyby współczesnym służyć na 


(A 4. 
€ 


ko w pamiętniku, się wpisywali, i 
które 


Wzór. 

Na 157 kartce tej księgi znala- 
złem wpis ze wszystkich najcieka- 
wszy. Autorem jest biskup Abra- 
ham von Ecken. Nazwiska jego 


A 


nie znalazłem, mimo poszukiwań 


wśród nazwisk sławnych ludzi, 
Był więc jednym z wielu, Był księ- 
ciem Kościoła. Żapewne na ziemi 
słowiańskiej, Wpisu dokonał pod- 
czas swego pobytu w Akademii 
we Frankfurcie n/Odrą w roku 
1655. Pisze po łacinie słowa o 
pracy, która wszystko zwycięża, 
po włosku i po francusku o obo- 
wiązku pracy, a po polsku: Bez 
prace, nie będą kołacze, 


Bez prace nie będą kołacze — 
iak echo z przed 300 lat zadżwię- 
czało nam w uszach. Tak, nasze 
ziemie nad Odrą i Nisą wymaga- 
ją wiele pracy. Praca jednak 
wszystko zwycięża! 


Żnamienna to rzecz, że biskup 
von Ecken, pisał po polsku. Widać 
— lud, któremu jako biskup prze- 
wodził, był polski i polska była 
ziemia, po której stąpał. Nic to, 
że na Akademii we Frankfurcie 
profesorem był Niemiec Christian 
Crebs. Jednakże polski lud, któ- 
ry zamieszkiwał tę ziemię, pol- 
skim zapełniał ją gwarem i polską 
pracą. Stąd niemiecki biskup pi- 
sze po łacinie, jako książę Kościo- 
ła, po francusku i włosku, jako u- 
czony, a po polsku, do tego ludu, 
który jest włódarzem tej ziemi, 

Ziemia nad Odrą i Nisą była i 
jest polską, (zb.) 


Repatrianci 
przybywają 


Zdawać by się nicgło pozornie, że 
repatriacja ze wschodu jest obecnie 
jcdynym przypływa powrotne, fali 
emigracji > lskiej. Ze sprawozdania 
Pow. Oddz. P'"Ru w Poznaniu okazuje 
się, że repatriacja z zachodu przewyż- 
sza co do liczby powracających ruch 
reemigracyjny z Rosji. Dla przykładu: 
Punkt Etapowy PURu na Dworcu Głó- 
wnym w Poznaniu przyjął w czasie 
od 22 do 28 czerwca br. 2.995 osób z 
transportów zachodnich i 2.186 osób 
ze wschodu. 

Pomoc PURu rośnie tak w zakresie 
rozdziału żywności, jak i odzieży, któ- 
rej rozdano stosunk®wo dużo, bo aż 
762 sztuk. Wśród darów znalazły się 


paczki UNRRA (50), tak potrzebne my- 


dło (15€ kaw.) oraz 1238 kg otrębów 
dla inwenturza repatriantów. Trzepa 
zaznaczyć, że inwentarz żywy przyby- 
wa tylko poprzez granicę wschoanią. 
W wyżej podanym, tygodniowym o- 
kresie przywieziono 1800 krów, 71 ko- 
ni i 72 świnie. 

Pomoc sanitarna, skierowania do 
szpitala, opieka nad dzieckiem i mat- 
ką, wydawanie bezpłatnych biletów 
(1400), udzielanie noclegów (320), za- 
„omogi doraźne (224.600 zł) — oto u- 
zupełniające szczegóły pożytecznej 
działalności Punktów PURu na dwor- 
cu Głównym i na Rybakach w Pozna- 
nu. 

Że akcja PURu napotyka na coraz 
większe zrozumienie społeczeństwa, 
świadczyć mogą dary, które złożył 
między innymi do dyspozycji PURu 
Oddział Caritasu przy parafii Bożego 
Ciała w Poznaniu. 


Jan 
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"W piastowskich grodach Pomorza Zachodniego 


Piękna książka dra Stanisława 


W samą porę, przychodzi książka 
pierwszego kuratora Rzeczypospo- 
litej Polskiej okręgu szczecińskieśo, 
dra Stanisława Helsztyńskiego pt.: 
„W piastowskich grodach Pomo- 
rza Zachodniego”. 

Nikogo już dzisiaj w Polsce, kto 
na miano Polaka zasługuje, prze- 
konywać nie potrzeba o niezbęd- 
ności i wartościach Ziem Odzy- 
skanych dla nas. Stanowi to ka- 
non myślenia politycznego każde- 
go obywatela polskiego. Ale poza 
stroną polityczną, gospodarczą i 
biologiczną istnieje bardzo ważna 
również strona przeżyciowo-uczu- 
ciowa. Otóż dr Helsztyński uka- 
zuje w sposób wyjątkowo suge- 
stywny świat wielkich, pięknych i 
silnych przeżyć, jakie w duszy u- 
świadomionego Polaka wytwarza 
zetknięcie się jeśo z Ziemiami Od- 
zyskanymi. Jego książka wzmac- 
nia w nas w stopniu nieprzeczu- 
wanym środkami najprostszymi, a 
zarazem najbardziej subtelnymi — 
poczucie duchowej własności 
względem Ziem Odzyskanych, A 
ta sfera uczuć decyduje o wszyst- 
kim, 

Na całość książki dra Helsztyń- 
skiego składa się dwanaście im- 
presyj. Pierwsza zatytułowana 
„Polskość Pomorza Zachodniego" 
obala przeciętne mniemanie, jako- 
by obszar ten został zśgermanizo- 
wany już przed siedmiuset laty i 
od tyluż lat nie dawał znaku ży- 
cia o swej pierwotnej słowiańsko- 
ści, Okazuje się bowiem, że war- 
stwa $ermańska jest tam bardzo 
cienka i lekka. Nie tylko tereny, 
które długo należały do Polski, jak 
Bytów, Lębork, Słupsk, Złotów, 


Wałcz, ale również wnętrze kraju 
z Koszalinem, Kołobrzegiem, Sta- 
rogardem i Szczecinem — różnią 
się kulturalnie i etnicznie całko- 
wicie od Niemiec południowych 
czy zachodnich, 


„Jesteśmy na gruncie słowiań- 
skim, żywym w 90 proc. jeszcze 
pod koniec XVII w. — stwierdza 
autor. Kilkanaście lat pobytu na- 
szego i naszej pracy, szcześólnie 
zaś szkoły polskiej, zetrze z obli- 
cza tej nieprawnej dzierżawy ho- 
henzollernowskiej sztuczną pokry- 
wę, przywracając mu jego dawne, 
pomorskie, lechickie, słowiańskie 
rysy. Nawiązujemy do Warcisła- 
wów, 'Świecisławów, _Gościsła- 
wów, i tych twardych, upartych 
Kaszubów z XVII w., którzy przed 
elektorem  brandenburskim nie 
chcieli zśiąć kolana, ani przysię- 
gać mu po niemiecku”, 

Trzy szkice następne, a to: 
„Schinesghe, śród _Triglawa*, 
„Cranach, Szczecin i Piastowie” 
oraz „Tragiczne dzieje Każka ze 
Szczecina” poświęcone są Szcze- 
cinowi. Już budowniczy państwa 
polskieśo, Mieszko I uważał Odrę 
za rzekę polską i wielokrotnie za- 
znaczał swą wolę utworzenia z 
niej granicznej, zachodniej ściany, 
a w swym dokumencie. znanym 
pod nazwą Dagome Judex umie- 
Ścił nazwę nadodrzańskieśo mia- 
sta „Schinesghe”, oznaczającą 
Szczecin. W jego ślady poszli za- 
równo Bolesław Chrobry, jak i 
Krzywousty. A później między 
Piastami gnieźnieńsko-krakowski- 
mi a szczecińskim zadzierżgnęły 
się więzy szczerej przyjaźni, Była 
nawet chwila, że omal nie doszło 
do powołania piastowicza szcze- 


Helsztyńskiego, kuratora szczecińskiego Okręgu Szkolnego 


cińskiego do sprawowania władzy 
królewskiej w Polsce. Słusznie u- 
waża autor fakt nie spełnienia się 
tych możliwości za jedno z najtra- 
giczniejszych wydarzeń dziejowych 
o doniosłych, a przykrych dla nas 
konsekwencjach. Książę szczeciń- 
ski, Kaźko miał zostać następcą 
Kazimierza Wielkiego, który był 
jego dziadkiem. Ale intrygi wiel- 
możów małopolskich unicestwiły 
decyzję królewską. W rezultacie 
Kaźko stracił królestwo, a Polska, 
zawiedziona na Ludwiku węgier- 
skim, nie uzyskała możności wcie- 
lenia Pomorza Zachodniego przez 
unię personalną ze Szczecinem, 
Do przeszłości historycznej 
Szczecina zbliża ewokacja najwy- 
bitniejsześo mecenasa wśród Pia- 
stów pomorskich i najpiękniejszej 
latorośli Mieszka i księżniczki O- 
dy, mianowicie Filipa I, dokonana 
na tle genialnego portretu Lucasa 
Cranacha. „Filip I to artysta — 
pisze autor — geniusz rasy sło- 
wiańskiej spośród książąt szcze- 
cińskich, człowiek, który odmienił 
oblicze duchowe Pomorza, Jego 
przepyszną, bogatą, mądrą, repre- 
zentacyjną twarz ujrzycie, jeżdżąc 
po Pomorzu, wszęd=e, gdzie do 
głosu przychodzi sztuka i- poezja, 
i co najważniejsze — religia", 
To, co dr Helsztyński pisze o 
Koszalinie („Nieznany Polsce gród 
Koszalin"), Starogardzie („Staro- 
gard nad Iną') i Pile („Piła, zwa- 
lony bastion pogranicza”), wolne 
jest od wszelkiej baedeckerow- 
skiej szablonowości, Sylwetki tych 
miast tchną świeżością i lekkoś- 
cią, Element erudycyjny, obficie 
w tej książce występujący, nie 
psuje ich, lecz przeciwnie, podkre- 


śla i wzbogaca ich malowniczość. 
Impresyjność stylu książki szczyt 
osiągnęła w eseju pt. „Spotkanie 
w Pile”, godnym pióra niepośled- 
niego pisarza. Na tle ruin Piły 
nocna rozmowa ze zjawą jego 
wielkiego syna, Staszica, nakazu- 
jącą nowym pokoleniom polskim 
wypełnienie jego testamentu sta- 
nowi niewątpliwie najsilniejsze u- 
cziciowo i dydaktycznie miejsce 
książki. 

Te walory posiada również ka- 
pitalny rozdział pt. „Gall Anonim 
znowu jest nam bliski“. Spojrzenie 
na pierwszego naszego dziejopisa- 
rza z perspektywy obecnej chwili 
dziejowej okazało się niezwykle a- 
trakcyjne i płodne w refleksje. War- 
to zacytować niektóre słowa auto- 
ra: „Gall Anonim znowu jest nam 
bliski. Żyję nim tu na Pomorzu, gdy 
chodzę ulicami Białogardu, Koło- 
brzegu i Szczecina. Zżyłem się bo 
z Gallem od dawna, od pół wieku. 
Urodziłem się pod strzechą, ocie- 
nioną wiązami Opactwa lubińskie- 
go. Śniłem o nim, gdy pisałem 
„Mnicha”, balladę. Widywałem go, 
zdawało mi się, na podwórcu kla- 
sztornym, gdzie słaniały się posta- 
cie Odońców, Laskonogich, pocho- 
wanych tam w podziemiach. Gall 
Anonim znowu jest nam bliski, 
Proponuję, by w Poznaniu na naj- 
piękniejszym placu stawić pomnik 
Krzywoustemu, na koniu, z mie- 
czem ku Północy: konia niech 
prowadzi Mnich z okrytą, bezcie- 
lesną twarzą.. Gall Anonim jest 
pierwszym i  najgenialniejszym 
piewcą tych dwóch naszych skar- 
bów: Odry i Bałtyku”, 

Poezja i rozmarzenie składają 
się na czar impresji pt.: „Żeglarza 


Wulistana podróż od Haithadu do 


Truso”. Wyrazem szczerego za- 
chwytu nad odgrzebanymi spod 


tynku niemieckiego nazwami sło- 
wiańskimi Pomorza Zachodniego 
jest felieton „Dąb, Miedwie i ks. 
Kozierowski*. Gdy odczytuje się 
te nazwy — pisze pięknie dr Hel- 
sztyński — zdaje się, że słyszymy 
szum jezior, śpiew ptaków, które 
tu żyły, że wdychamy woń lasów, 
które tu rosły, a przede wszystkim 
uleśamy złudzeniu, że mówi do 
nas jeszcze brat nasz, Słowianin, 
który tu pracował i walczył”, 


Książkę pt: „W piastowskich 
środach Pomorza Zachodniego" 
napisał inteligent, a więc przed- 
stawiciel tej warstwy czy klasy, 
wśród której, zdaje się, najwięcej 
znajduje się malkontentów, scepty- 
ków, dojutrków. Jeśli wpadnie im 
w rękę ta książka, zarażą się nie- 
wątpliwie jej duchem, przejmą się 
jej treścią. Ona wywoła w nich 
zawstydzenie, że tak zwyczajnie, 
po prostu przeszli do porządku 
dziennego nad faktem powrotu do 
Macierzy odwiecznych  piastow- 
skich ziem, że żadne pod jego 
wpływem, głębokie przeżycie w 
ich duszy się nie zrodziło, A po 
zawstydzeniu — ogarnie ich może 
tak długo w nich tamowana fala 
gorącego uczucia dla Ziem Odzy- 
skanych, 


Na uwagę i podkreślenie zasłu- 
guje fakt, że książka wydana zo- 
stała w Szczecinie, Pierwsza pew- 
nie drukowana książka polska w 
Szczecinie! 


Aleksander Rogalski 


Ziemie Zachodnie w poezji 


Fakt, że się pisze tak dużo o 
odzyskanych ziemiach zachodnich, 
że tematem tym zajmują się na- 
ukowcy, powieściopisarze i pseći, 
Że narasta fala publikacyj, a sło- 
wa Nisa i Odra brzmią zupełnie 
swojsko w.ustach ludzi, dla któ- 
rych te wyrazy jeszcze kilka lat 
temu były atrakcyjne i obce, fakt 
ten nie' jest kwestią przypadku i 
nie wynika wyłacznie z „zamówlie- 
nia spoleczneyo*, Zainteresowa- 
nie się Ziemiami Zachodnimni, pra- 
gnienie utrzymania ich 1 odzyska- 
nia, nurtujące całe pokolenia, jst- 
niało od dawna i odbiło się wyraz- 
uym echem w naszym pisinien- 
nictwie. 

Urokiem bohaterskich czynów 
tehna wiec stare sagi północne, 
sławiące męstwo Bolesława i je- 
go rycerzy, walczących daleko na 
zachód za Iolobrzegiem, Kamie 
niem i Szczecinem... Jakżeż radoś- 
nie brzmi zwycięska pieśn druży- 
ny Krzywoustego pod Kolobrze- 
giem, zapisana w NII w. przez 
Galla Anonima. Poprzez szero- 
kie wrota wód wieje w niej słony 
wiatr, poprzez mroki odwiećznych 
puszcz bije blask morza, poszum 
liści zamienia się w szum groźnej 
fali. Gall-Anonim podkreśla wy- 
raźnie, że byliśmy nie tylko pań- 
stwem lądowym, ale i morza peł- 
ne skarbów i niebezpiecznych 
przygód staly dla nas otworem: 

Naszym przodkom wystarczały 

ryby słone i cuchnące, — 

My po świeże przychodzimy, w 

oceanie pluskające! 

Ojcom naszym wystarczało, je- 

Śli grodów dobywali, — 
À nas burza nie odstrasza, ni 
szum groźnej morskiej fal, 
Nasi ojce ua jelenia urządzali 
połowanie, — 

A my skarby i potwory łowim. 

skryte w oceanie! 

W innym miejsen sławiąe mce- 
stwo Bolesława, nasz kronikarz 
każe śpiewać wojsku Henryka, 
oblegającemu Wrocław: 


Bolesławie, Bolesławie, ty prze- 

sławny książę panie, 

Ziemi swojej umiesz bronić 

wprost niezmordowanie! 

Szliśmy pewni, że cię z ziemi 

twej łatwo wyżeniem, 

A ty teraż nas zamkuąłes jak 

w więzieniu! 

A stara pieśń ludowa, przekaza- 
ła nam w spadku legendę o „psim 
polu“, którą wykorzystał Niemce- 
wicz w „Spiewach historycznych”. 
Spiew to naiwny i prosty, jak 
pieśń dziadowska: 

Blisko Wrocławia bój się krwa- 


wy wszczyna, 
Brzmią w powietrzu trąb od-* 
głosy. 
Uderza książę, w pień Niemców 
wycina, 


Poległy trupów ich stosy, 
'Tłum psów żarłocznych pokrwa 
wione szczątki 
Okropnie wyjąc rozrywa; 
A lud to miejsce dla srogiej 
pamiątki, 
Psiem polem dotąd nazywa. 
Jan Kochanowski, muiując w 
swym „Proporcu' dzieje Prus i 
Pomorza, nie zapomni o krzyw- 
dzie, wyrządzonej nam przez za- 
kon krzyżacki: 
Margrabiowie pomorską ziemię 
posiadali 
I już Gdańsk niedobyty zdradą 
otrzymali. 
Starosta zamku bronił a temn 
Krzyżacy 
Na ratunek bieżeli i zbrojni 
Polacy. 
Wilkowi owce odjął pies nie- 
pościgniony, 
Ale ją sam przed się zjadł. Za- 
mek obroniony, 


Lecz dobrzy zakonicy Polaki 
wygaali 

I starostę, a sami zamek otrzy- 
mali, 


Aż i wszystko Pomorze“. 

Zwyciestwo grunwaldzkie sze- 
rokim echem odbiło sie w poezji 
staropolskiej, świadcząc o tym. że 
myśl powrotu na wybrzeże jest 
wiecznie aktualna, wiecznie ży- 


wa. rodziła ona potem jedno z 
najpiękniejszych arcydzieł naszej 
literatury — „Krzyżaków“ Sien- 
kiewicza i „Wiatr od morza“ Że- 
romskiego. 

Ale nie tylko troska o Pomorze 
łączyła się z myślą powrotu Ziem 
Zachodnich do macierzy. Piastow- 
ski Wrocław, Pola Ligumckie i ca- 
ly Śląsk, mimo pożoruego zniem- 
czenia pozostają zawsze naszymi 
ziemiami. Świadczy o tym choć- 
by wydobyty z zapomnienia poe- 
mat górnika i hutnika polskiego 
Walentego Roździeńskiego z roku 
1612, głosi o tym anonimowy dia- 
log z początku XVII w. „Polak 
w Śląsko”, co są dowodem „nigdy 
nieprzerwanych związków Śląska 
z Polską i świadectwem zawsze 
żywej polszczyzny mieszkańeów 
we wszystkich warstwach społecz- 
nych. 

Przypomni nam o tym rozkocha- 
ny w swym kraju Gustaw Morci- 
nek, a z przeszłości wskrzesi wiel- 
ka epiezka dziejów Śląska, IKos- 
sak-Szczucka, pragnące ten „nie- 
znany kraj“ zbliżyć narodowi i 
uczynić go drogim. „Legniekie 
pole“, „Wielcy i mali“, „Nieznany 
kraj“ — to walka gorącego serca 
o zaprzepaszezoną ziemię piastow- 
ską. 

W połowie XIX w. ziemiami za- 
chodnimi zajmie sie Wincenty 
Pol w prelekcjach na Uniwersy: 
tecie Jagiellońskim. Stwierdza- 
jąc za Długoszem, że drugą pol- 
ską rzeką jest Odra“, poświęca jej 
wiersz: 

„Odro graniczna! Odro prze- 

śliczna! 

Siostro! co bieżysz młodszych 

Piastów krajem, 
My Tobie wdzięczni wszystką 
Wartę dajem: 

A ty, by guiewna, jedno nas 

pominiesz, 

I nie kochana — na kraj morza 

płyniesz. 

„Nie dziw się bracie! że mi od 

was spieszno (odpowiada Odra) 

Bo mi obmywać przyszło wiarę 

grzeszną, 

Tom rada od niej wypocząć 

zdaleka, 


A tam Rujana na mój uścisk 

czeka; 

Więc miło spocząć i strapionej 

wdowie 

Po ciężkiej drodze na Bożym 

ostrowie..'* 

W Rujanie, czyli wyspie Rugii, 
jak w spopielałej księdze czyta 
Pol wielką przeszłość zmarłych 
pokoleń. A jednak duch tych po- 
koleń na Śląsku nie zamarł, nie 
spopielał doszczętnie: 

„Od pięciu wieków rozeszły się 

dzieje 

Piastowskiej Polski — a wiara 

ta sama, 

Ta sama mowa, tesame nadzieje, 

Ta sama wielka do przyszłości 

brama — 

Przez którą przejdzie na połe 

ludzkości 

Krew ze krwi naszej i kość z na- 

szej kości”. 

Prócz Pola wiare w przyszłość 
tych ziem ożywia Deotyma w swej 
powieści poetyckiej o Wyszymi- 
rze i Wiktor Gomulicki w „Pieśni 
o Gdańsku", składajae hold IKa- 
szubom za wierne ich przywiąza- 
nie do Polski. 

„Los Kaszuba rzucił pomiędzy 

dwie otchłanie. 

Zewsząd nań czyha śmierć i 


zguba. 
Z tej strony — Bałtyk; z iej 
Germanic“. 


W „Pozdrowieniu Gdańska“ Ar- 
tura Oppmana myśl ta powlarza 
się jeszcze wyraźniej, tęsknota za 
utraconymi ziemiami staje się 
bardziej nalarczywą: 

„Tak płynie Wisła, jak płynęła, 

I szumi Bałtyk, jako wprzód, 

O, stary Gdańsku! ludzkie dziela 

Królewski ducha przetrwa cud! 

Przez zagojone krwawe biizny 

Może się ziszczą wielkie dm, — 

Latarnio morska Slowianszczy- 

zny, 

W śnie o przyszłości witaj mi“ 

Skarga zaś Wisły w wierszu 
Kugeniusza Malaczewskiego jest 
prośbą o wolność, zwróconą do 
zolnierzy obreńców, prośba coraz 
gwalłtowniej występujacą wśród 
wielu poetów sprzed ostatniej 
wojny: 


„Kolanem Krzyżak mie gniecie, 

Okręcił na pieść mój włos — 

O wyzwolenia godzinę 

Dziś wołam do waszych sere 

I, szlocham szumiąca, plyne 

Hen, kędyś do gdańskich 

twierdz“. 

Z pragnienia wolności wyrasta- 
ły coraz nowe wiersze i dramaty: 

„Odro i Wisło!. wy Polska 

tętnice 

Matki fal naszych i życia, 

Oto dzień nowy z obsłon 

zwiewa lice, 

Powstaje z cieniów spowicia*. 
woła Jadwiga Jaworska w swych 
dramatach z dziejów zachodnie- 
go Pomorza. Wtóruje jej Jan Ni- 
kodem Jaroń w dramacie z po- 
czątków XIII w. pt. „Konrad Ke- 
dzierzawy'”: 

„Zwolnij z oków śląskie syny, 

Wzuieć w ich sercach możne 

czyny, 

Boże w Trójcy Ty Jedyny 

Ostatnim przecież pośród wielu 
innych wcześniejszych, jest tomik 
„Spiewów pomorskich* Mirona 
Rozwara, tomik, który ukazał się 
tuż przed wojną w 1939 r. w Fo- 
znaniu. „Wiatr zachodni, „Czer- 
wone róże”, „Dwaj tułacze ' — olo 
wiersze, które sprawiają wrażenie, 
że zostały napisane jakby wczeraj 
pod wpływem nakazu dziejowego, 
pod wpływem historycznych zda- 
rzeń. Czyż ta „Pobudka“ z 1969 r 
nie była zapowiedzią ponownego 
powrotu na Zachód? Czyż ten po- 
wrót nie jest ostatecznie spernie- 
niem pragnień nurtujących cale 
pokolenia? 

„W pochód idziemy daleki, 

Na Wisłę, na Odrę, na Balt, 

Bory przepłyniem i rzeki, 

Niemiecki poódeptae nam gwalt! 

Sztandar rozwinąć szeroki, 

Wypisać w nim hasło i zew! 

Potężne, duduiące są kroki: 

Lechicka przyzywa nas krew! 

Hej, kto tam miesza szeregi? 

Kto zbacza z nałogu na wschoa?ł 

Baltu nam śmieją sie brzegi — 

Jej równać! Na Bałt! na trud! 

W pochód idziemy..! 


tse 


Bogdan Zakrzewski. 
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„Wnoszę o wyrok śmierci na zbrodniarza” 


Po dwudniowej przerwie w pro- 
cesie Greisera przewodniczący Naj- 
wyższego Trybunału wznawiając 
sesję, udzielił głosu prokuratorowi 
Siewierskiemu. 


„Stajemy przed Wami — mówił 
prokurator — Sędziowie Najwyż- 
szego Trybunału Narodowego w 
pełni świadomości, że będziemy 
żądali ukarania największego 
zbrodniarza jaki stawał kiedykol- 
wiek przed sądami polskimi, Prze- 
wód sądowy przedstawił nam ca- 
ły szereg dramatów ludzkich, któ- 
re odegrały się czy to w obozach, 
czy w kaźniach, czy przy warszta- 
łach, czy w spokojnych domach. 
Udowodniliśmy przed Trybunałem 
istnienie setek tysięcy morderstw, 
istnienie męczenników codzienne- 
go życia. Greiser był dowódcą, 
który nie strzela, ale kieruje swo- 
ją armią. Był ogniwem w istnie- 
jącym od dziesięciu wieków na- 
porze „Drang nach Osten”. Walkę 
swą prowadził z równą staranno- 
ścią, jak dziś stara się ukryć przed 
sądem rzeczywistą swą działal- 
ność, Czynił wszystko na zimno. 
Nawet akty faski Greisera nie by- 
ły odruchami serca, ale pozą wiel- 
kości, W całych jego zeznaniach 
nie było skruchy, ani uznania wła- 
snej winy. Poznaliśmy go jako 
człowieka, który umie zakładać 
maskę obłudy, Ze szkoły i z wy- 
chowania domowego nie wyniósł 
rzeczywistego idealizmu, który nie 
pozwala człowiekowi stać się be- 
stią, W Gdańsku Greiser zrobił za- 
wrotną karierę. Stał się jakby su- 
werenem. Gdańsk dał mu zapra- 
wę życiową, szkołę 'zdrady prze- 
ciw Polsce, Wybrał go Hitler, aby 
stanął na czele kraju. którego zra- 
czenie doceniał jako kolebkę od- 
rodzenia, ale i zniszczenia narodu 


polskiego. Istotą przestępczej 
działalności Greisera było two- 
rzenie systemu rządzenia, który 


prowadził do zniszczenia narodu 
polskiego. W tym niszczeniu po- 
sługiwał się nie tylko wielką ar- 
mią wykonawców, ale też popar- 
ciem całego społeczeństwa nie- 
mieckiego. Zaczął Greiser od te- 
go, że zniszczył wszystkie podsta- 
wy prawne, złamał konwencję mię- 
dzynarodową, nie może się więc 
na nie powoływać. Uderzył w ma- 
sę granitową narodu, aby ją ze- 
trzeć w pył. Uderzył też w masę 
narodu żydowskiego, 


Inkryminujemy oskarżonemu tyl- 
ko te czyny, które z absolutną pe- 
wnością możemy mu udowodnić. 
Jego winą jest zniemczanie okręgu 
Warty. On zepchnął społeczeń- 
stwo polskie na najniższy stopień 
bytowania. Uderzył z furią w siłę 
rozrodczą narodu. Gdyby tylko 
przeczytać tomy śreiserowskiego 
dziennika urzędowego — to samo 
wystarczyło by na udowodnienie 
winy oskarżonego. Greiser sam 
przedstawił nam obraz suwerena, 
który rządzi, odgrodzony od życia 
złotą klatka i pretorianami. Rzą- 
dził bez własnej woli — na rozkaz 
Berlina,  Kłamliwym twierdze- 
niom oskarżonego przeciwstawili- 
śmy materiał dowodowy. On za- 
bronił używania języka polskieśo, 
on zamknął polskie szkoły, on po- 
wiedział w jedynej chwili szczeto- 
ści tu na tej sali: „wrogowi nie 
otwiera się uniwersytetów”. Z Po- 
znania wychodziła inicjatywa wal- 
ki z Kościołem. On stosował wła- 
sne surowe przepisy pracy, on 
stworzył karykaturę sądów, sądy 
policyjne, On telefonicznie za- 
twierdzał wyroki wydawane przez 
trzech policjantów”, 


W końcu przechodzi prokurator 
do analizy prawnej czynów Greise- 
ra i stwierdza, że trzeba bylo o- 
przeć się nie tylko o prawo nor- 
malne, ale przejść do przepisów o 
sądach specjalnych, do przepisów 
o prześladowaniu i o znęcania się 
nad ludnością. Greiser znęcał się 
nad całym narodem i dlatego trzeba 
sięgnąć do dekretu o karze na fa- 
szystowsko-hitlerowskich zbrod- 
niarzy wojennych. „Jeśli jako 
karę za jedno morderstwo orzecz- 
nictwo sądowe zwykło orzekać 


karę śmierci, to wydaje mi się — 
mówi prokurator — że całokształt 
działalności przestępczej Greisera, 
dyktuje wymierzenie przez Naj- 
wyższy Trybunał Narodowy kary 
absolutnej, która wykreśli oskar- 
żonego spośród ludzi żyjących na 
świecie. O taką karę wnoszę”. 
Prokurator Sawieki w swym 
przemówieniu oskasżycielskin: 
stwierdził, że prawo nie obejmuje 
ogromu zbrodni Greisera i nie dy- 
sponuje karami, odpowienim do 
jej rozmiarów. Do obowiązku sę 


Z 


50-lecie polskiego gimnazjum w Cieszynie 


W dniach 15 i 16 czerwca br. 
odbyły się w Cieszynie uroczystości, 
zwiazane z jubileuszem 50-lecia pol- 
skiego gimnazjum na Śląsku Cieszyń- 
skim. 

Zasłużona ta wielce w dziele od- 
budowy polskości na Śląsku Cte- 
szyńskim placówka wychowała licz- 
ne rzesze inteligencji prawdziwie de- 
mokratycznej, wywodzącej się Spo- 
śród ster włościańskich i chłopskich. 
Nie bez wpływu wychowanków był 
fakt, że Śląsk Cieszyński po wielo- 
wiecznej niewoli pierwszy w prze- 
łomowvm roku 1918 potężnymi ma- 
niłestacjami deklarował swą przyna- 
leżność do Polski. Znamiennym też 
jest, że w gimnazjum cieszyńskim 
przed wojną światową 59% wycho- 
wanków pochodziło z dzisiejszego 
Zaolzia. W ciągu zaś całych 50-ciu 
lat mimo założenia w roku 1909 
drugiego polskiego gimnazjum na 
Śląsku Cieszyńskim w Orłowej (Ża- 
olzie) i mimo granicy wytyczonej na 


Olzie, procent Zaolziaków w gim= 
nazjum cieszyńskim był zawsze 
znaczny (38%). 

Uroczystości jubileuszowe rozpo- 


częły się uroczystością w teatrze cie- 
ZE EEE ZE EEE RE EE ZZ AEO, 
IDŹ NA ZACHÓD! 

Tam znajdziesz przyszłość 
i wypełnisz zarazem najświęlszy 


szyńskim. której program wypełniły: 
oddanie hołdu zmarłym i poległym 
wychowawcom i wychowankom, 
przemówienia okolicznościowe oraz 
produkcje muzyczno-wokalne. Dzie- 
je gimnazjum przedstawił wieloletni 
dyrektor gimnazjum, zasłużony wiel- 
ce wychowawca dwu pokoleń mlo- 
dzieży śląskiej, popularny historyk 
Ślaska Cieszyńskiego — Fr. Popio- 
lek. 

W kościołach katolickim i cwange- 
lickim odprawione zostały solenne 
nabożeństwa. Piękną tę uroczystość 
zakończył festyn, urządzony na bo- 
isku szkolnym. (a). 


Widok gimnazjum 
im. Osuchowskiego w Cieszynie. 


Budynek ten zajęty chwilowo 
przez władze administracyjne odda- 
ny zostanie znowu do użytku gim- 
nazjum, które w bieżącym roku ob- 
chodziło jubileusz 50-lecia swego ist- 
nienia. 


dziów należy wyszukanie odpo- 
wiedniej interpretacji prawa, któ- 
ra uniemożliwiłaby w przyszłości 
działalność podobnych zbrodni. 
Przestepcy -~ narodowo - socjal- 
styczni dążyli do rozbicia okupo- 
wanej grupy polskiej i ulokowa- 
nia na jej miejscu grupy niemiec- 
kiej. Oskarżony Greiser musi od- 
powiadać za winy zespolu, do któ- 
rego należał. Greiser tym bardziej 
powinien być ukarany, ponieważ 
Wielkopolska jest jego krajem 
rodzinnym, a on właśnie dążył do 
wyniszczenia odwiecznej ludności 
tej ziemi. 


Obrońca dr Hejmowski oświad- 
czył, że jakkolwiek oskarżony sta? 
sie symbolem krzywd narodu, te 
jednak etyka obrońców widzi w 
nim cierpiącego człowieka. Obro- 
na stara się podważyć oskarżenie 
przez wykazanie braku odpowied- 
nich podstaw prawnych dla uka- 
rania b. gauleitera Greisera. 


Greiser nie chce zginąć 
z ręki kata 


Oskarżony Grciser, Który przez 
cały czas procesu bronił się z 
kompletnym pokojem, a nawet po- 
suwał się nieraz do wypowiedzi 
wręcz bezczelnych, starał się zno- 
wu przedstawić swoją niewinność 
i swoje „nieszczęśliwe* życie. 
Uważał sie w czasach przedwojen- 
nych za orędownika wspólpra- 
cy(?!) polsko - niemieckiej 1 chce 
jej nadal służyć. Jeżeli jednak ma 
zginąć, to nie chce ponieść kary 
śmierci z rąk kata, lecz, pragnie 
umrzeć jak żołnierz. Oskarżony 
chce być pochowany na ementa- 
rzu obok grobu swego Syna. 


Sprawiedliwy wyrok 

We wtorek dnia 9 b. m. Najwyż- 
szy Trybunał wydał wyrok śmierci 
przez powieszenie na Artura Grei- 
sera byłego gauleitera tak zwane- 
go „Kraju Warty". Sprawiedli- 
wości stało się zadość. Wyrok jest 
równocześnie zadokumentowaniem 
faktu, że skończyła się pobłażli. 
wość, która była naszą typową 


Kącik rozrywkowy 


Zagadka historyczna. 


Jakie rocznice obchodzimy w tym ro- 
ku? 


Zagadka geograficzna. 


Opisz, skąd. płynie Odra, przez jakie 
krainy połskie i jakie ważniejsze miasta 
leżą nad nią? 


Rozsypanka. 


Z następujących sylab utwórz dwie naz- 
wy odzyskanych krain polskich oraz ich 
wojewódzkiego miasta: 


Sztyn—war—zu--ol—mia—ry—ma 


Rozwiązanie zagadek należy nadsyłać 
do dnia 20 lipca b. r. pod adresem: „Mały 
Osadnik“, Poznań, ul. Chełmońskiego 2, 
I piętro. Wśród tych, którzy nadeslali 
trafne rozwiązania rozdzielimy przez loso- 
wanie nagrodę. 


RARARRARARARRAARARARARRRAAARARAA 
Dla 


Duński motorowiec „Falstrła“, kur- 
sujący na linii Gdynia—Ameryka przybył 
do Gdyni z ładunkiem darów UNRRA i 
darami skautek amerykańskich dla harce- 
rek w Polsce, Przywiózł on 68 skrzyń z 0- 
dzieżą, opatrunkami i lekami oraz specjal- 
ne upominki, t. zw. woreczki szcześcia. 

W Zabrzu na Śląsku na zakończenie Ty- 
godnia Szkoły Polskiej odbyło sie otwar- 
cie wystawy prac uczniów szkół po- 
wszechnych. Mszę św. odprawił ks. biskup 
dr, Kominek, który wygłosił podniosłe ka- 
zanie do młodzieży szkolnej, wskazując 
aa obowiazki, jakie ciążą na młodych oby- 
watelach. Po mszy Św. odbyła się defila- 
da uczniów. Kilka tysięcy dzieci polskich 
szkół defilowało przed wicewojewodą AT- 
ka Bożkiem. ks. biskupem Kominkiem i 
przedstawiciełami władz państwowych. 

W gimnazjum odbyło się otwarcie wy- 
Ak. AE CC Dają one Ea 

racy miodzieży ciej na Ziemiac 
Odzyskanych, y polskiej 


kaśdego coś ciekawego 
C 


W Starogrodzie (Pomorze Zach.) 
odbyła się odprawa komend hufców har- 
cerskich chorągwi zachodnio-pomorskiej. 
W odprawie wzięli udział przedstawiciele 
14 hutców. Postanowiono zorganizować 
dla drużyn żeglarskich obóz w Nowym 
Warpnie, a dla drużyn lądowych w innych 
miejscowościach Pomorza Zachodniego. . 

Oczekuje się w najbliższych dniach 
przyjazdu 300 dzieci polskich z brytyjskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech. 
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— W rejonie ujścia Odry, poza Woly- 
niem i częścią Uznamia, należy też do 
Polski wyspa Karsiborz. Wysepka to jest 
niewielka, bowiem ma zaledwie 7 km* po- 
wierzchn*. Znajduje się ona przy ujściu 
Świny. Na wysepce, która zupelnie nie- 
ucierpiała naskutek wojny osiedliło się o- 
koło 300 osadników, w przeważnej ilości 
wojskowych. Na miejscu znajduje się lad- 
ny, stary kościólek, brak jest jednakże 
księdza. Karsiborz to wymarzone miejsce 
dla letników, którzy pragną spokoju i chcą 
spędzić wakacje w oderwaniu od świata. 

— Na terenie powiatu gryfińskiego 
(Pomorze Zach.) pracują już 4 drużyny 
harcerek, z tego 2 w Gryfinie. Drużyny 
tworzą hufiec gryfiński. Obecnie harcer- 
ki przygotowują się do akcji letniej. Obo- 
zy zostaną zorganizowane na terenie Po- 
morza Zachodniego. 


W Wrocławiu przy ul. Dembow- 
skiego 37 otwarty został Dom Kultury 
Dziecka. Dzieci całego Wrocławia korzy- 
stać będą mogly z pięknego „ogródka Jor- 
danowskiego”, oraz sali zajęć grupowych. 
Projektowane jest założenie w suterynach 
gmachu warsztatów wszelkiego rodzaju. 

Kto chce przyjechać w bieżącym roku 
nad morze. powinien zgłosić się pisemnie 
do P.Z.Z., Sopot, ul. Czerwonej Armii 83, 
który organizuje obozy namiotowe na sze- 
rokaskalę. Koszta zamieszkania niewielkie. 
Wyśmienita plaża, codziennie orkiestra, 
w bliskości las, kajaki, motorówki, statki 
na Hel. 

Pisma paryskie rozpisują się szeroko o 
uczonym sowieckim, profesorze Bogomo- 
lec, który jakoby odkrył tajemniczą szcze- 
pionkę przedłużającą życie normalnego 
człowieka do 100 a awet 150 lat. W ciągu 
najbliższych lat, tajemnicze serum. nad 
którym pracują ohccnie w laboratoriach 
najtęższe głowy, ma być udostępnione 
wszystkim, 


n AGA 


Konkurs rozpoczęliśmy. 


Zbierajcie numery z opowiadaniem 
„O przygodzie na zachodzie“ i czytajcie 
pilnie. Gdy opowiadanie zakończymy 
drukować, ogłosimy konkurs dla naszych 
prenumeratorów. 


Do Czytelników „Małego Osadnika". 


Czy chcesz otrzymywać bezpłatnie 
przez kwartał „Małego Osadnika*? Po- 
szukaj wśród kolegów i znajomych 10 
czytelników, postaraj się aby opłacili 
z góry miesięczną prenumeratę w wyso- 
kości 25 zł., podaj ich nazwiska i adre- 
sy i wraz ze swoim przyślij do Admini- 
stracji „Polski Zachodniej”, Poznań, ul. 
Chełmońskiego 2. 


obowiązek wobec Ojczyzny! 


cechą narodową. 


admi 


DODATEK DO „POLSKI ZACHODNIEJ” 


NR 17 [41) 


POZNAŃ, DNIA 14 LIPCA 1946 


ROK 'l 


Grunwaldzkie zwycięstwo 


Zbyt dużo namnożyło się już krzywd, 
zbyt dużo popłynęło niewinnej krwi i 
splonęło osiedli polskich i litewskich 
z rąk rycerzy, którzy nosili wprawdzie 
znak krzyża na płaszczu, lecz w rzeczy- 
wistości byłi oszustami i zbrodniarzami. 
A jeszcze nadomiar wszystkiego wypo- 
wiedzieli wojnę tym, którzy prawie 
dwieście lat temu ich tu gościnnie spro- 
wadzili dla szerzenia wiary Św. 

Podążyło wojsko polskie na północ. 
Dudniły po polnych drogach kopyta 
ciężkich koni bojowych w zbroje ciężkie 
odzianych rycerzy polskich. Tuż przy 
nich ciągnęli nie tak opancerzeni Litwini i 
w mniejszej liczbie Rusini. Wysunął się 
wprzód szybki oddział Tatarów. którzy 
bez zbroi i łukiem jeszcze walczyli. Spie- 
szyli lewym brzegiem Wisły. 

Nie wiedzieli Krzyżacy, gdzie ich cze- 
kać, gdzie im drogę zastąpić. Spodziewa- 
jąc się decydującej bitwy na lewym 
brzegu rzeki czekali ich pod Świeciem, gdy 
tymczasem król Jagielło przeprawił swoje 
wojska na drugą stronę Wisły i szybko 
szedł na Prusy. - 

Gdy się o tym dowiedział Wielki 
Mistrz, że Polacy już weszli do Prus, 
szybkim marszem przerzucił swe zastę- 
py na prawy brzeg rzeki. Do spotkania 
doszło pod wsiami Sztymbark i Łodygo- 
wo, Polskie wojsko częściowo znajdowa- 
ło się w lesie. częściowo przed nim. 
Dzień 15 lipca 1410 r. miał być dniem 
zwycięstwa lub klęski polsko-litewskiej. 
Wyszedl ksiądz ze mszą św. Pobożny król 
słuchał jednej mszy, potem drugiej. Da- 
remnie panowie polscy mówili królowi. że 
już cząs dać znak do bitwy. Zaczęła się 
trzecia msza, a król dalej się modlił. 


Krzyżacy oraz ci rycerze, którzy z całe- 
go świata pospieszyli im na pomoc prze- 
ciw poganom (tak okłamali ich Krzyżacy), 
stali na nieocienionym wzgórzu w oczeki- 


waniu bitwy i dusili się od gorąca. Upał 
był nieznośny a Polacy, którzy w lesie go- 
rąca nie czuli, bitwy nie zaczynali, AŻ 
wreszcie spadł deszcz, który zamoczył 
proch w armatach, jakie miały być wtedy 
pierwszy raz użyte na tych ziemiach. Ta 
straszna broń, która by mogla wiele wy- 
wołać popłochu, stała się bezużyteczna. 

Posłali Krzyżacy do obozu polskiego 
dwa miecze: Jeden dla króla, drugi dla 
brata jego, wodza Litwinów, Witołda. 

— Wiclki Mistrz nasz posyła Wam te 
dwa miecze, abyście mieli się czym bić, 
a nie chowali się po lasach! — powiedzieli 
pyszni posłańcy — Jeżeli wam miejsca 
mało, to wam ustąpimy. 

I odeszli do swego obozu a z królew- 
skiego oka lza spłynęła, że musi dojść do 
bitwy między chrześcijańskimi wojskami. 

— Bóg ukarze ich pychę! — wyrwało 
się z ust Jagiełly. 

Dał znak do bitwy. Już od pierwszego 
spotkania zaznaczyła się przewaga lepiej 
uzbrojonego wojska krzyżackiego. Litwini 
zaczęli się cofać a Krzyżacy pogonili za 
nimi. Ataki na walczących uparcie Pola- 
ków były tak zacięte, że o mało sam król 
nie poległ a chorągiew polska już upadla, 
A tu jeszcze powracali z pogoni ci Krzy- 
żacy. którzy walczyli z Litwinami. Zapo- 
wiadało się coraz gorzej dla Polaków. 


Król rzucił wtedy wojsko, które miał w 
rezerwie, na zmęczonych i powracających 
z pogoni. Krzyżacy zachwiali się i zaczęli 
ucickać na wojska, które pod wodzą Wiel- 
kiego Mistrza walczyło przeciw oddzia- 
łom polskim. Wśród Krzyżaków powstalo 
zamieszanie, Wtedy wojsko polskie ruszy- 
ło całą siłą do walki na śmierć lub zwycię- 
stwo. Wałka była zacięta, uparta, bo o 
wielką rzecz chodziło. Na pomoc przybs- 
wają Litwini, którzy wrócili z ucieczki, 
Polacy zaczynają zwyciężać. Wojsko chel- 
mińskie, które wspomagało Krzyżaków, 
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List ze Szczecina 


Przedziwne miasto 


Z przyjemnością prawdziwa jeż- 
dżę rano do pracy tramwajem. 
W tramwaju budzi mnie nie per- 
spektywa nowego dnia pracy lecz 
pośpiech. I to jakiś radosny po- 
śpiech. Na szczęście już coraz rza- 
dziej maszerujemy w Szczecinie 
poważnym, ciężkim krokiem nad- 
odrzańskich strażników, z nabo- 
żeństwem niosąc feretrony haseł. 
Na codzień śpieszymy się. 


Tak miło jest brać co dzień ra- 
no ożywczą kąpiel w spienionej 
fali śpieszących się ludzi. Wpla- 
tać się dobrowolnie w rozpędza- 
jące się koło dnia. Wpadać w ro- 
jewisko ludzkich mrówek, budu- 
jących, dźwigających ciężary — 
byłe więcej, szybciej, wyżej, le- 
piej! 

Do Szczecina ciągną długie wę- 
że pociągów osadniczych ze 
wschodu. W takt kół daleko- 
bieżnych pociągów cwałują na sto- 
sach walizek samotni jeźdźcy. Nic 
to, że walizy noszą siodłowate śla- 
dy znużenia właścicieli po wielo- 
godzinnej podróży do ziemi obie- 
canej. Ważne, że jest na co pa- 
trzeć przez okno. Jakiż to będzie 
ten Szczecin, legendarny, histo- 
ryczny bastion graniczny? Nie- 
dawno jeszcze, wyjeżdżających z 
słębi kraju do Szczecina, żeśna- 
no, jakby wyruszali na drugą pół- 
kulę lub na wyprawę krzyżową. 
„A uważaj” — „napisz zaraz" — 
„nie chodź po nocach”. — Ale ja- 
koś szczęśliwie przyjechali, za 500 
zł zdobyli mieszkanie, za które 
dziś wydać musisz 4.000 — koszt 
jednej pary butów. Zaśospodaro- 
wali się. I równolegle z radiową 
rozpoczęła się pocztowa akcja 
„Szczecin woła". Listy i listy. 

Nic więc dziwnego, że dziś z 
obu boków żelaznej gasiennicy 
przed Szczecinem wyrasta nagle 


rząd ludzkich głów... A Szczecin 
rozpoczyna swe czary—mary. Za- 
raz na wstępie uwodzi. Ma w so- 
bie bowiem wiele kokieterii. Po- 
kazuje się przybywającemu ze 
wszystkich stron, każąc wykręcać 
się szlakowi kolejowemu dla do- 
kładniejszego oczarowania przy- 
bysza. A że jest czym — kto wie 
czy to konieczność tylko (zerwa- 
ne mosty) tak kazała poprowadzić 
tory kolejowe, czy też jest to na- 
stępstwem zmowy P.K.P. z uwo- 
dzicielskim Szczecinem. A może 
jednym z lepszych osiąśnięć pro- 
pagandy?! 

Dziwne to miasto. Zaciekawio- 
ny i zalękniony przybysz, po krót- 
kim czasie staje się na bruku 
Szczecina ambasadorem tego mia- 
sta. Każdy jest niby jeśo prezy- 
dentem. Cieszy go każde osiąś- 
nięcie, złości każdy nieporządek. 

Tu się nie gada a żyje! Czasem 
lepiej, czasem gorzej. Śpi się w 
orzechowej sypialni lub na pozo- 
stawionej przez szabrowników ko- 
zetce z rozprutym wierzchem i wy- 
łażącymi sprężynami. Dlatego tak 
żałowałem, że minął prawie nie- 
zauważony w pochodzie na Dniach 
Szczecina transparent z napisem 
„Reprezentujemy pracującą dziś 
załogę”! Otóż to! To jest ważne! 
Nie kto ale ile — rozumie się na- 
turalnie: wykonał. My tu wszyscy 
reprezentujemy pracującą załogę! 


Załoga jest — będzie jeszcze wię- 
ksza — musi być dobra, morowa 
załoga! Praca też jest i nie zbrak- 
nie jej — a jej rezultaty będą nas 


najlepiej reprezentowały. 
Przedziwna jest ta atmosfera 
miasta, wymagająca chyba osob- 
nego studium psychologicznego. 
Swoistą atmosfere ma Warszawa, 
Kraków, Poznań — tworzy się ona 
obecnie w Szczecinie. Może to z 


Polaków. Tak Krzyżacy byli pew- 


ziemi promieniuje drzemiąca w 
niej polskość teśo miasta? Może 
w rytm naszych kroków mieszają 
się echa stąpań wojów Bolka Krzy- 
wousteśo? Może to od morza 
ciąśną te jakieś uczuciowe szkwa- 
ły? 

Jest coś przedziwnego w tym 
przedziwnym mieście. 

Walerian Lachnitt 


Rozwój szkół zawodowych 
na Dolnym Ślęsku 


Jakkolwiek szkolnictwo zawodowe 
w Okręgu Szkolnym Wrocławskim 
nie jest tak rozbudowane jak szkol- 
nietwo ogólnoksztalcące pod wzgle- 
dem liczebności, to jednak jest bar- 
dzo różnorodne. Na pierwszy plan 
wysuwa się szkolnictwo zawodowe 
we Wrocławiu. Do pierwszej grupy 
tych szkół należą: gimnazjum i lce- 
um Mechaniczne, gim. Elektryczne, 
gim. Budowlane. Wszystkie trzy za- 
kłady pod wspólnym kierownictwem 
oraz gimn. Mechaniczne podległe 
Ministerstwu Przemysłu. Druga gru- 
pe stanowią gimn. Handlowe i Ece- 
um Spółdzielcze pod wspólnym kie- 
rownictwem oraz Szkola Gosnodar- 
stwa Domowego. W Jeleniej Górze: 
gimn. Elektryczne i gimn. Handlowe 
pod wspólną dyrekcją oraz gimn. 
Przemysłowe podległe Ministerstwu 
Przemysłu. W Olawie: Szkoła Rolni- 
cza — czynny jest tylko kurs — 
projektowane gimnazjum. 

Szkoły zawodowe posiadają 90% 
uczni i 49 nauczycieli. W tym 12 
z pelnymi kwalifikacjami, 24 — pół- 
pełnymi i 13 bez kwalitikacji, oraz 
parę etatów wolnych. 

Na najbliższy rok szkolny projek- 
towane jest uruchomienie 30 szkół 
rolniczych; 60 szkół przemysłowo- 
technicznych wraz ze szkołami do- 
kształcającymi. Rozwój szkolnictwa 
zawodowego utrudnia ogromny brak 
nauczycieli specjalistów oraz dwu- 
torowość organizacyjna szkolnictwa 
zawodowego. 
i—mar I 

CZASOPISMA NADESŁANE 


„Tygodnik Gospodarczy” ukazuje 
się jako wydawnictwo Izby Przemy- 
słowo-Handlowej w Poznaniu, Admi- 
nistracja Księgarnia Wilak — Poznań, 
Kantaka 10. Prenumerata zł 100— 
kwartalnie. „Tygodnik* omawia żró- 
dłowo zagadnienia z dziedziny gospo- 
darczej. 


Kronika morska 


Praca stoczni gdyńskich 


W Gdyni znajdują się obecnie 
dwie stocznie nr 12 i nr 13, które są 
przygotowane do budowy statków i o- 
kretów. W momencie przejmowania 
ich z rąk okupacji niemieck. stan zni- 
szczenia w maszynach wynosił 70"/o, 
w budynkach około 30%. Te fakty 
stanęły w pierwszym rzędzie na prze- 
szkodzie natychmiastowemu urucho- 
mieniu powyższych zakładów, w dru- 
gim natomiast zaznaczył się brak fa- 
chowych pracowników i robotników. 


Prace nad ponownym uruchomie- 
niem obu stoczni zaczęły jednak po- 
stiępować szybko naprzód. Równocze- 
śnie zaczęto wykorzystywać niektóre 
ocalałe ich części do przeprowadzania 
remontów holłowników, statków ryba- 
ckich i okrętów wojennych. Wielkie 
usługi w tym dziele oddał dok pływa- 
jący o nośności 6.000 ton, cztery pon- 
tony o nośności po 1,5 tysiąca ton 
i szereg dźwigów kolejowych. Tak 
więc stocznie zajęły się odremonto- 
waniem wydobytego z dna portowego 
cysternowca niemieckiego, falej pod- 
niesionym także holownikiem „Ty- 
tan“, który został zatopiony bombą w 
czasie wielkiego nalotu samolotów a- 
merykańskich, oraz wyremontowały 
prawie 60 jednostek portowych, któ- 
re dziś już służą wielkiemu ruchowi 
handlowemu w Gdyni. W listopadzie 
ub. roku otrzymano pierwsze zamó- 
wienie zagraniczne na remont więk- 
szego statku towarowego. Do połowy 
1946 r. wykonano zamówień obcych 
w imponującej liczbie 40 jednostek. 


Wielkie usługi oddały stocznie 
gdyńskie Marynarce Wojennej. Kiedy 
np. przybyły z Lubeki cztery odnale- 
zione tam poławiacze min „Czajka“, 
„Rybitwa”, „Mewa“ i „Żuraw'” okaza- 
ło się' że załogi niemieckie tak grun- 
townie zdemolowały wnętrza i „wy- 
szabrowały” wyposażenie, że trzeba 
było niemałego wysiłku, by je przy- 
wrócić do stanu używalności. Dodać 
należy, że wymienione jednostki o- 
trzymały zamiast jedhego działa 75 
mm i 4 karabinów maszynowych 6 
armat 40 mm pl. 

W chwili obecnej na_pontonach le- 
ży w całej okazałości okręt podwodny 
ORP „Sep“ (1110/1475 ton). Liczna 
rzesza robotników obsiadła kadłub, 
i skrobie jego burty z morskich wodo- 


TADEUSZ JANKOWSKI: 


rostów i drobnego  zwierzostanu. 
Wszystko to utrudnia swobodę poru- 
szania się oKrętu i zagraża szczegól- 
nie jego śrubom czy sterom. W koń- 
cu lata br. „Sep“, oczyszczony zosta- 
nie znowu spuszczony na wodę i przy- 
stąpi do kampanii czynnej. Jego miej- 
sce zajmą zaś kolejno dwa dalsze o- 
kręty podwodne. Stocznia nr 13 pod- 
jęła się już nowych mniejszych kon- 
strukcji, a raczej uzupełniania ich 
braków. Z pewnej miejscowości Po- 
morza przywiezióno bowiem koleją 20 
poniemieckich ścigaczy torpedowych, 
które zmontowano częściowo, a któ- 
re jeszcze nie widziały morza. Sprawa 
brakujących części jest bardzo kłopo- 
tliwa. Sa to obiekty bardzo wartościo- 
we, dochodzące do 60 ton wyporności, 
uzbrojone są po dwie wyrzutnie tor- 
pedowe, z szybkością przekraczającą 
36 węzłów i z dużymi zaletami nawi- 
gacyjnymi. 

Jakie są dalsze zamierzania stocz- 
1i gdyńskich? Przede wszystkim przy 
gotowuje się pochylnie do budowy 
statku węglowego o tonażu 2500 ton. 
Oczekuje się powrotu kilku dźwigów 
z portów niemieckich i wielkiego o 
nośności 100 ton w ramach pożyczki 
amerykańskiej. Dźwigi umożliwią 
montaż cięższych części kadłuba, nad- 
to wbudowanie maszyn i wyposażenia 
wewnętrznego. Projektuje się podnie- 
sienie z dna dalszych statków ponie- 
mieckich, które zagradzają ruch w 
porcie i mogłyby powiększyć tabor 
skromnej jeszcze marynarki handlo- 
wej. Wreszcie myśli się o wydobyciu 
z dna doku pływającego o nośności 
2.000 ton, w którym jest umieszczo- 
ny niemiecki okręt wojenny o wypor- 
ności 1.200 ton. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że rozbudo- 
wa polskich sił morskich wymaga li- 
cznych i dobrze wyposażonych stocz- 
ni. Dlatego odbudowa Polski na morzu 
musi w pierwszym rzędzie uwzględ- 
niać potrzeby przemysłu okrętowego, 
aby ten po usunięciu wszystkich wra- 
ków z pancernikiem „Gneisenau“, 
mógł dostarczyć krajowi pełnowarto- 
ściowych i nieustępujących nikomu 
na Bałtyku okrętów i statków. 


J. M. 


poddaje się na rozkaz Mikołaja Rvńskie- Dias: 


go, swego dowódcy. Wkrótce pada cho- 
rągiew Wielkiego Mistrza o potem wkrót- 
ce legł na polu i o sam. Część wojsk pol- 
sko-litewskich, Rusini, Tatarzy i oddzia: 
lek Czechów walczą z niedobitkami i za- 
garniają bardzo bogate wozy, w których 
znaleźli wiele, wiele powrozów do wiąza- 


Poranek lipcowy 


Lipcowy czas, poranny czas. 
Skoszone pachnie siano, 


Kilkoro dzieci wchodzi w las 
Gromada rośpiewaną, 

Już wietrzyk ruszył w skoczny tan, 
Ohej, po trawie pląsa. 

Dzieci jagódek niosą dzban 

I śmieją się do slońca. 


Ohej, witamy dzieci was 
W lipcowy, letni czas. 
W poszumie drzew 
Ptaszęcy śpiew. 
Ptaszęcym chórem 
Zabrzmiał las. 


Ptaszęcy szczebiot sfrunąl z drzew. 
Ruda wiewiórka mknie 

„A pośród wiklin, pośród łóz 
Śrebrzysty strumień rwie. 


Motyli rój też plesa, wkrąg. 
Przesłodka woń akacji 

Płynie z zapachem kwietnych lak 
W lipcowy czas wakacji... 


Ohej, wesola piosnka brzmi 
W” lipcowy, letni czas. 
A wietrzyk szumi, słonko lśni, 
Wesoło śpiewa las. 
Józef Baranowski 


Sianokosy 


Ciach, ciach, zgrzyta ostrze kosy, 
Równo kładą się poklosy. 
Wiatr powiewa, słońce grzeje, 
Trawa więdnie, schnie, jaśnieje. 
Szuu-szuu, — grabie już pracują, 
Grabią siano, przewracają 
l na duży stóg go znoszą, 
, Deszcz, ulewa go nie zroszą. 
Stoją kopy, jedna, druga, 
Jak laka szeroka, długa 
I czekaja kiedy w jada 
Pod dach z pompę i paradą. 
Osiem koni zaprzężono, 
Cztery wozy umajono, 
Słychać wkoło dźwięczne głosy: 
Już skończone sianokosy! 
Al. Majewska 


ni zwycięstwa. 

Pobojowisko objeżdżał król i spojrzaw- 
szy na ciało W, Mistrza pomyślał, że Bóg 
wymierzył sprawiedliwość pysze i zabor- 
czości niemieckiej. Lecz na zawsze star- 
czyć nie miała ta nauka. Dopełnił ją rok 
1945, 


Kącik P. C. K. 


Hallo Łapiduszki! 


Kochana Basiu! 


Ogromnie ucieszyłam się wiadomością, 
że Szkoła wasza urządza dwutygodniową 
wycieczkę krajoznawczą na Ziemię Lu- 
buską. Jest to naprawdę pomysł godny na- 
śladowania. Sadzę, że więcej młodzieży 
pójdzie za waszym przykładem. Będzie to 
z dużą korzyścią dla Was i dla Ziem Od- 
zyskanych. 

No, ale muszę Ci przede wszystkim po- 
winszować uzyskania IV-go stopnia w 
P.C.K., jak również i zaszczytnej służby 
sanitariuszki w czasie wycieczki. 

Czyniąc zadość Twej prośbie, podaję 
skład apteczki wycieczkowej, a Ty podaj 
go mieszkańcom miasteczek i wsi na Zie- 
miach Odzyskanych, gdzie daleko do le- 
karza: Amoniak — 20 g.. aspiryna (w tabl. 
po 0.5 g) 20 — 30 szt., bandaże gazowe (na 
10.5 i 20 cm.) 6 szt.. chinina (po 0.3) 10 
proszków, gynkowa maść — 10 g., cibasol 
— 20 szt., dermatol — 5 g., eter — 20 g. 
(we tlaszce z przytartym korkiem szkla- 
nym), gliceryna — 30 g., jodyna — 20 g.) 
w ciemnej tłaszce z przytartym korkiem 
szklanym), krople Inoziemcowa — 10 g. 
krople miętowe — 20 g.. krople waleria- 
nowe — 20 g.. lignina 2 paczki a 50 g., 
mnerwomigren — 20 szt., papier woskowy 
— 2 arkusze, pastylki Burowa 10 szt., pla- 
ster lepki — 1 rolka (przylepiec), opatrun- 
ki indywidualne (pakiety osobiste) wyja- 
łowione — 4 szt., soda — 20 g.. sól gorz- 
ka — 50 g., spirytus czysty — 50 g., szyny 
drewniane — 2 szt., talk — 50 g.. termo- 
metr — 1 szt., wata hydroskopijna 2 pacz- 
ki a 50 g., waselina — 10 g., węgiel zwierzę- 
cy w tabletkach. waselina borna 3% — 
100 g., woda wapienna z olejem lnianym w 
równych częściach po 100 g. 

Życzę Wam, byście zdrowo i szczęśli- 
wie przebyły tę wycieczkę i aby te wszyst- 
kie środki okazały się niepotrzebne, a naj- 
wyżej użycie amoniaku, gdyby Wam ko- 
mary dokuczały, 

Serdecznie Was pozdrawiam 


Zosia Łapiduszsk, 
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O przygodzie na zachodzie 


Nadszedł na nich 

Wyrok boski: 

Wyjechali 

Niemcy z wioski. 

Pojechali Trude, Franz, 

Maks Dobermann, Klara Lanz. 
Na zlecenie wójta Klepki 
Nalepiono w mig nalepki: 


„Poniemieckie to są domy. 


Baczność! Tutaj wstęp wzbroniony! 


Odkad Niemcy poszli precz, 
Państwa tu jest każda rzecz”. 
Czyta napis Stach Kalina, 
Co przyjechał spod Lublina. 
Przyjechali właśnie w dwóch, 
Bo jest też i Józek Puch. 
Przeczytali te napisy. 
Roześmiały się urwisy. 


OVALARI ZEE 


> 


PONIENIECKIE 
TOSĄ DOMY 
BACZNOŚĆ! 
(TUTAJ WSTĘP 
| WZBRONIONY 
ODKAD NIEMCY 
jana 

wi 
| jeatennarc i" 
S&S Ar KLEPKAJ 
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Weszli oknem, 
— Ho! ho! ho! 
Bierz i pakuj wszystko to! 


I nabrali tego wiele 
Dwaj koledzy, przyjaciele... 
Roześmiała im się mina: 


— Możem wracać do Lublina. 


Wyszli, skrycie dwaj złodzieje, 
Każdy z workiem. 

Stach się śmieje: 

— Ciężkie! Trzeba zdobyć wózek, 
— Tak, masz rację — rzecze Józek. 
Poszli szukać i — znaleźli. 
Kładą worki. 

Już powieżźli. 

Józek ciągnie 

A Stach pcha. 

Mkną na dworzec 

Ptaszki dwa. 


Lecz na dworzec kawał drogi. 
Zabolały bratkom nogi. 

— Odpoczniemy! Chodź! Tam trawa! 
Siedli, 

— Przykra ta wyprawa... 

Na tym Śląsku góry — doły. 
Ciężko. Jeszcze te toboły! 
Chętnie byśmy z nimi szli, 

Lecz ten dworzec w drugiej ws'. 
Siedzą. 

Nagle krzyknie Józek: 

Wiem! Wsiądzimy na ten wózek 
I z tej góry pojedziemy, 

A pod górę znów pójdziemy. 


Dalszy ciąć nasląpi 
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W kilku wierszach PRACA | DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z. 


drogą wodną przybył po wojnie do 
Poznania, był transport sera i mleka 
w puszkach UNRRA, przywieziony 
przez barkę motorową „B. M. L”, 
która wyładowawszy towar pod Sze- 
lągiem, zabrała z Poznania 18 ton 
ładunku i odpłynęła do Gorzowa. 
* 


ORYGINAŁ Traktatu Wersalskiego 
został zniszczony przez hitlerowców, 
Jest to jedyny z celów wojennych, 
który Niemcy w pełni osiągnęły. 

qi j 

PILOT SOWIECKI KOVZUCH, le- 
cąc do Stauropola, zauważył w oko- 
licy wioski Kursawki wysoko nad 
sobą bujającego orła. Tymczasem o- 
rzeł nagle zawinął skrzydła i jak strza- 
ła rzucił się na lotnika. Kovzuch 
skierował samolot w bok, lecz orzeł 
trafił jednak w skrzydło samolotu, 
rozdzierając je swym olbrzymim ka- 
dłubem. Kovzuch wylądował w Stau- 
ropolu z' zabitym orłem. 

* 


KAPITAN MARIAN WĘDZIK, któ- 
ry w czasie wojny służył w polskiej 
eskadrze nr 316 Komendy Myśliw= 
ców R. A. F.-u-, odznaczony został 
orderem D. F. C. (Lotniczym Krzy- 
żem Oficerskim za dzielność). Cere- 
monii dokonał Ambasador Brytyjski 
w Warszawie, p. Victor Cavendish- 
Bentinck. Kapitan Wędzik pracuje 
obecnie jako pilot w Polskich Lintach 
Lotniczych „LOT. 

+ 


W MUZEUM IM. MATEJKI W JE- 
LENIEJ GÓRZE dokonano niezwy- 
kłego odkrycia, a mianowicie: w 
, paczce, w której miały się rzekomo 
znajdować książki, znaleziono gobe- 
lin, którego wartość ocenił Tzeczo- 
znawca artystyczny na półtora milio- 
na zł przedwojennych. 

Gobelin ten wykonany został w 
roku 1791, według projektu Amade- 
usza van Loo. Przedstawia on scenę 
wschodnią; księżniczkę w otoczeniu 
służebnic. 

+ 

PIERWSZE WYPADKI TRĄDU W 
POLSCE BYŁY POCHODZENIA... 
NIEMIECKIEGO. W okresie wojen 
krzyżowych najwieksze nasilenie trą- 
du w Europie notowano w Niem- 
czech. Ponieważ po najazdach tatar- 
skich książęta polscy zaczęli sprowa- 
dzać niemieckich rzemieślników i 
kupców — w tym właśnie okresie 
powstały w Krakowie, Poznaniu i 
Lwowie pierwsze trądowiska. Było 
to w pierwszej połowie XIII wieku. 

+ 


PIERWSZY ZAMIJERZONY NA 
WIELKĄ SKALĘ ZJAZD WSZECH- 
SŁOWIAŃSKI z udziałem. przedsta- 
wicieli niemal wszystkich narodów 
słowiańskich odbył się w Wiedniu 
w maju 1865 r. Jako jeden z przed- 


stawicieli Polski wystąpił na nim 
znany polski małarz i grafik Artur 
Grottger. 
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Do prenumeratorów 
„POLSKI ZACHODNIEJ" 


W celu udostępnienia „Polski 
Zachodniej“ jak  najszerszemu 
ogólowi, Administracja będzie wy- 
syłać „Polskę Zachodnią“ bez- 
platnie przez l kwartał temu 
prenumeratowi, który pozyska 
nowych 10-ciu abonentów „Pol. 
ski Zachodniej“, którzy opłacą z 
góry miesięczną prenumeratę w 
wysokości 25 zł. 


P. Z.Z. a nauczycielstwo 


Doceniając w pełni doniosłe zna- 
czenie nauczycielstwa polskiego w 
akcji repolonizacyjnej Ziem Odzy- 
skanych, w miarę swoich sił i środ- 
ków stara się Polski Związek Za- 
chodni przyjść mu z pomocą. Mamy 
do zanotowania choćby dwa fakty: 
doceniając ciężkie warunki miesz- 
kaniowe nauczycielstwa polskiego na 
Wybrzeżu, zarząd obwodu PZZ. 
Wejherowo przystąpił do zbiórki 
pieniężnej w celu zebrania fundu- 
szów dła remontu domów nauczyciel- 
skich w Wejherowie przy ul. Buko- 
wej. Dotychczas zebrano na ten cel 
20.000 złotych. 

Jednocześnie specjalnie aktualna 
jest kwestia odbudowy szkól pol- 
skich ma Ziemiach Odzyskanych. 
Z inicjatywy Polskiego Związku Za- 
chodniego Obwód Braniewo wszczę- 
to starania o odbudowę uszkodzo- 
nych budynków szkolnych. W wysła- 
nej pod adresem Ministerstwa Odbu- 


dowy rezolucji przedstawiciele 
wszystkich partii politycznych i or- 
ganizacji społecznych domagają się 
natychmiastowego ubezpieczenia i 
renowacji budynków szkolnych na 
terenie miasta, aby z początkiem no- 
wego roku szkolnego 1946/47 można 
bylo uruchomić gimnazjum, którego 
brak na tym terenie daje się szcze- 
gólnie mocno odczuwać. (g) 


WALNE ZEBRANIE 
OBWODU GDAŃSKIEGO 


W dniu 12. 6. 1946 r. Obwód 
Gdański PZZ odbył swe Walne Ze- 
branie. Po sprawozdaniach ob. Chu- 
doby i ob. Szuberta wybrano Zarząd 
Obwodu w następującym składzie: 
ob. Romanowski — prezes, ob. Bli- 
tek — wicepzezes, ob. Kropielnicki — 
skarbnik, ob. Podolak — sekretarz, 
ob. Orłowska — ławnik. 


P. Z.Z. zawsze czujny 


Okres przed referendum spotęgo- 
wał nasilenie podziemnej propagan- 
dy niemieckiej na Śląsku. Niemcy 
usiłowali wpływać szczególnie na 
miejscową ludność autochtoniczną, 
by głosowała „nie* — na trzecie py- 
tanie. Sturali się oni spowodować ne- 
gatywną odpówiedź na trzecie py- 


Z kraju 
1 ze świata 
ŚWIĘTO NARODOWE STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH 


Warszawa. W dniu 4 lipca. jako 
rocznicy ogłoszenia (w 1776 rokuj 
deklaracji niepodległościowej Stanów 
Zjednoczonych — obchodziła Ame- 
ryka swe święto narodowe. Z tej 
okazji Prezydent Krajowej Rady Na- 
rodowej Bolesław Bierut oraz Prezes 
Rady Ministrów Edward Osóbka-Mo- 
rawski przesłali do Jego Ekscelencji 
p. H. Trumana, depeszę z serdeczny- 
mi życzeniami dla narodu amery- 
kańskiego od Polski związanego wię- 
zami jak najszczerszej przyjaźni z 
Polską. 


RADIOAPARATY Z NIEMIEC 


Warszawa. Polska otrzyma w 
najbliższym czasie z Niemiec Fontys 
siąca radioodbiorników „Telefunken” 
i „Blaupunkt“ „w ramach reparacji wo- 
jennych. 


MOŻEMY REJESTROWAĆ SAMO- 
CHODY 


Warszawa. Od dnia 1 bm. odby- 
wa się rejestracja pojazdów mecha- 
nicznych na podstawie ustawy Mini- 
sterstwa Komunikacji z 1937 r. 


ZGON ZYGMUNTA FELCZAKA 


Bydgoszcz. Zmarł tutaj wicewoje- 
woda pomorski Zygmunt Felczak, 
wiceprezes Zarządu Głównego Stron- 
nictwa Pracy. Zgon Zygmunta Fel- 
czaka jest ciężką stratą dla Stron- 
nictwa Pracy i całego obozu demo- 
kratycznego. 


WYSTAWA PRZEMYSŁU I HANDLU 


Bydgoszcz. W ramach obchodu 600- 
lecia miasta zorganizowana zostanie 
w Bydgoszczy wielka Pomorska Wy- 
stawa Przemysłu, Rzemiosła i Handlu. 
Otwarcie nastąpi dnia 14 lipcą br. 


tanie przez szerzenie paniki wślród 
ludności śląskiej, że wszyscy Ślązacy 
zostaną przesiedleni na inne tere- 
ny zachodnie, a na ich miejsce przyj- 
dą repatrianci. 

Ostrą akcję propagandową prze- 
ciw tej agitacji niemieckiej przepro- 
wadził PZZ. 


SENSACYJNE PORWANIE 
MINISTRÓW 


Londyn. W Batawii dokonano 
porwania premiera rządu indonezyj- 
skiego dra Sutan Sharira. Wraz 2 
Sharirem porwano dwóch ministrów 
i czterech wyższych urzędników. 

Dotąd nie wiadomo, jakie ugrupo- 
wanie polityczne dokonało porwania 
Sharira i innych z jego siedziby w 
Jokdżakarta. 

Podobno premier i ministrowie się 
odnaleźli. 


WOJNA NIE NARUSZYŁA 
RÓWNOWAGI LUDNOŚCIOWEJ 
WIELKIEJ BRYTANII I WŁOCH 


Londyn. W okresie wojny zostało 
zabitych 357.116 osób, co wynosi 
mniej więcej jedną trzecią liczby za- 
bitych w latach 1914 — 1918. 

Straty brytyjskich sił zbrojnych 
wynoszą 264443 osoby, straty floty 
handlowej — 30.248 osób, straty obro- 
ny przeciwlotniczej — 1.206, straty 
kobiecej służby pomocniczej — 624 
osoby i wreszcie straty wśród ludno- 
ści cywilnej — 60.595, z tego zabi- 
tych zostało 26.923 mężczyzn, 25,399 
kobiet, 7.736 dzieci do lat szesnastu. 


Cena 80 zł. 


Str. 136. Cena 80 zł. 


LEON SOBOCIŃSKI 


Ziemia Mazurska za drutami... 
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Ze wspomnień i notatek dziennikarza 


Rozmawiałem ze starcem już po 
setce, który jeszcze dzielnie kosą 
zamachiwał. Spotykałem dziadków, 
którzy na kolanach huśtali prawnu- 
ków, Kilka pokoleń w jednej ro- 
dzinie Warmia i Mazowsze — to 
kraj długowiecznych ludzi. Czyż 
nie symboliczne? Ludzie tu żyją 
powoli, jakby na złość pospiesznej 
germanizacji i hitleryzacji. 

„Gospodarstwa polskie tu dostat- 
nie. I rzecz ciekawa w swej osobli- 
wości, Pomimo tak gorliwie kol- 
portowanej przez niemców pogar- 
ań 2 opinii o „Polnische Wirt- 
żę polscy gospodąrze w o- 
ćzach tutejszych niemców uchodzą 
za dobrych, wzorowych rolników! 

I w rzeczy samej, polskie gospo- 
darstwa są prowadzone nowocze- 
śnie, wzorowo, znacznie lepiej od 
niemieckiej fuszerki, 


Szczegół ten był dla mnie rewe- 
lacyjny. Nie wielu nawet fachow- 
ców rolników o tem wiedziało. Do- 
piero okres sześcioletniej okupacji 
otworzył nam oczy szeroko na ię 
kulturalną płyciznę tych kulturtre- 
gerów, tych szabrowników polskie- 
go mienia. 

W Prusach Wschodnich wielkich 
rnajątków ziemskich w rękach pol- 
skich już dawno nie było. Zostały 
wykupione przez niemców, prze- 
frymarczone, lub potoczyły się pə 
zielonym suknie w Monte Cario. 
Chłop się ostał a z nim ostały się 
resztki Polski, które wróciły do 
Macierzy. 

Przedrozbiorowa Polska nie zna- 
ła reformy rolnej. I dlatego roz- 
dziobały nas kruki i wrony. Polska 
pańska przestała być państwem. 
Będzie państwem Polska chłopska. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


PRZYGOTOWANIE DO 
UROCZYSTOŚCI GRUNWALDZKICH 
Szczecin. Polski Związek Zachodni 


organizuje obchody uroczystości 
grunwaldzkich na terenie Pomorza 
Zachodniego. 


PORADY PRAWNE 

DLA WARMIAKÓW I MAZURÓW 

Olsztyn. Polski Związek Zachodni 
utworzył biuro porad prawnych dla 
ludności autochtonicznej, gdzie od 
grudnia ub. r. do obecnego czasu 
udzielono ponad 6000 indywidualnych 
porad, wniesiono skargi sądowe i za- 
łatwiono różne kwestie sporne. 


O PRZEDŁUŻENIE TERMINU 
SKŁADANIA WNIOSKÓW 
WERYFIKACYJNYCH 
Olsztyn. Polski Związek Zachodni 
wystąpił z wnioskiem o przedłużenie 
terminu składania podań weryfika- 
cyjnych przez Warmiaków i Mazu- 
rów do dnia 31 sierpnia br. Stwier- 
dzono bowiem, że istnieją skupiska 
ludności autochtonicznej, które nie 
są o samej akcji i o terminie zakoń- 

czenia weryfikacji powiadomione. 


AKCJA PZZ W KOSZALINIE 

Oddział Polskiego Związku Zachod- 
niego w Koszalinie zorganizował w 
czasie Tygodnia Ziem Odzyskanych 
akademię i 7 odczytów. W zbiórce 
ulicznej zebrano na Fundusz Ziem 
Odzyskanych około 8 tysięcy złotych. 


Z e S 


537 trupów nie udało się zidentyfi- 
kować. 

Ilość osób rannych podczas wojny 
nie przekroczyła liczby 369.267 osób. 

Okazuje się, że Włochy liczą 
obecnie ponad 45 milionów miesz- 
kańców, a w okresie wojny przyrost 
wyniósł ponad 700.000. 

Jak wynika z przytoczonych powy- 
żej danych statystycznych, wojna 
nie naruszyła równowagi ludnościo- 
wej Wielkiej Brytanii, jak to miało 
miejsce na przykład w Polsce lub Ju- 
gosławii, gdzie na skutek wojny i o- 
kupacji niemie.k'ej stan ludność: 
zmniejszył się o ckoło 20 mov. 


HOŁD PAMIĘCI PADEREWSKIEGO 

Nowy Jork. — W piątą rocznicę 
zgonu Ignacego Paderewskiego, po- 
chowanego w Waszyngtonie, minister 
pełnomocny dr Stefan Litauer złożył 
wieniec na Jego grobie. 


PO ZRZUCENIU BOMBY 
ATOMOWEJ 
Łondyn. Szczegółowe wyniki zrzu- 
cenia i skutków bomby atomowej nie 
mogą być ujawnione. Koresponden- 
cje dziennikarzy podlegają surowej 
cenzurze. Wyniki są zadowalające. 


Na półkach księgarskich 
znajdują się już następujące książki, które ukazały się 
w „Wydawnictwie Zachodnim* w Poznaniu: 
B. Danielewski, J. Kolipiński, A. Rogalski: „Niemcy 
rozgromione?" Str. 328 Cena 300 zł. 
„Łużycom wolność!* Praca zbiorowa. Str. 80. - 


T. Kraszewski: „Były i będą nasze“ Popularne poga- 
danki o Ziemiach Odzyskanych. Str. 32. Cena 35 zł. 

„Odzyskane ziemie — odzyskani ludzie" Z współ- 
czesnych zagadnień Ziem Odzyskanych. Praca zbiorowa. 


Charakterystycznem, że wbrew ocze- 
kiwaniom okręty będące w bezpo- 
średniej bliskości miejsca wybuchu 
odniosły mniejsze skutki, niż te, któ- 
re były oddalone o 1 kilometr, a 
szczególnie zwierzęta na bliskich o- 
krętach pozostały przy życiu, podtzas 
gdy na dalszych pozdychały. 


ZGODA W SPRAWIE TRIESTU 


Paryż. Minister Mołotow zgodził 
się na kompbromisowy projekt min, 
Bidault. Triest ma zostać okręgiem 


autonomicznym pod zarządem czte- 
tech mocarstw z udziałem Jugosławii 
i Włoch. 


KONFERENCJA POKOJOWA 
W LIPCU BR. 

Paryż. Donoszą. że konferencja 
pokojowa ma zostać zwołana na 
dzień 29, bm. Udział w niej weźmie 
również Polska. 

KRÓLEWIEC NAZWANY 
KALININGRADEM 
Moskwa. Na cześć zmarłego pre- 
zydenta Sowietów Kalinina miasto 
Królewiec zostało przemianowane na 

Kaliningrad. 


i GG 


Z ruchu wydawniczego 


POGADANKI 
O ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


Jako druga książka Wydawnictwa 
Zachodniego (Polskiego Związku 
Zachodniego i Zachodniej Agencji 
Prasowej) ukazały się popularne po- 
gadanki o Ziemiach Odzyskanych pt. 
„Były i będą nasze” pióra red. Tade- 
usza Kraszewskiego. Pogadanki te 
spełnią rolę, tak potrzebnych dla u- 
świadamiania jak najszerszego ogółu, 
popularnych wykładów o zagadnie- 
niach Ziem Odzyskanych. Wydanie 
przez Wydawnictwo Zachodnie popu- 
larnych pogadanek dotyczących zá- 
gadnień Ziem Odzyskanych umożliwia 
zaznajomienie nawet mało przygoto- 
wanego czytelnika z najbardziej aktu- 
alnymi problemami przywrócznych 
krain tym bardziej, że są one poda- 
ne w formie naprawdę przystępnej i 
popularnej. Autor podaje na wstępie 
rys historyczny Ziem Odzyskanych ze 
specjalnym uwzgłędnieniem ostatniej 
wojny światowej. Następnie zastana- 
wia się nad dotychczasowymi osiąg- 
nięciami Polski na tym terenie i nad 
planami na przyszłość. Estetyczny Wy- 
gląd książki (okładka projektu Wita 
Gawętkiego), zwięzłe i żywe pbtra- 
ktowanie omawianych zagadnień i 
przystępna cena (35 zł) rokują broszu- 
rze szybkie rozpowszechnienie i du- 
żą poczytność i popularność. 

(G) 
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KOMISJA SPECJALNA 

WE WALCE ZE ZWYŻKĄ CEN 

W biurach Komisji Specjalnej w Po- 
znaniu odbyła się konferencja mająca 
na celu jak najrychlejsze unormowa- 
nie palącej kwestii cen wolnorynko- 
wych i sprawnego rozdziału artykułów 
żywnościowych. Sprawie tej dotąd po- 
święcono mało uwagi. Lecz nie można 
tu nikogo winić. Niemożliwym bowiem 
było od razu wyznaczyć wysokość ma- 
ksymalną cen, gdyż powodowałoby to 
szkodłiwe ukrywanie towaru i inne 
spekulacje. Zresztą Ministerstwu A- 
prowizacji i Handlu w pierwszym okre- 
sie po zakończeniu działań wojennych 
zależało, by jak najrychlej rzucić na 
rynek artykuły pierwszej potrzeby, a 
sprawę legalizacji handlu traktowało 
drugorzędnie. Obecnie stosunki już są 
tak dalece unormowane, że można 
przystąpić do ustalenia granic dopusz- 
czalnego zarobku na sprzedaży danego 
towaru. By granica ta nie została prze- 
kroczona, Komisja Specjalna wraz z 
odpowiednimi czynnikami społeczny- 
mi stale śledzić będzie wahania cen 
i zwalczać spekulacje, szkodliwe dla 
stabilizacji życia gospodarczego. 


VIII. „ŻE POLSKA tu powróci... 

Mowa tutejszego ludu piękna. 
Skamieniała w swej staropolszczy* 
znie, To nic, że pełno w niej nale- 
ciałości, To się zeskrobie z teśn 
tynku pruskiego. Na przykład na 
Warmii nie mówią „konfesjonał“ 
tylko „słuchanica”, Jeśli może być 
„kazalnica”, — ambona, to dlącze- 
góżby konfesjonał nie miał być — 
słuchanicą. Ksiądz słucha spowie- 
dzi. Prawda, że językowo i logicz- 
nie i poprawnie a przy tym pięk- 
nie. 


O padłym koniu, czy krowie w 
ogóle o chudobie mówi się, że 
umarł, umarło, natomiast o ludziach 
— że „zdechli'! Nie wszędzie, ale 
w niektórych miejscowościach tak 
mówią. Brzmi to dla naszego ucha 
na pozór przykro, obrażająco na- 
wet, Sam słyszałem jak „dziwka” 
dziewczyna wyraziła się ku memu 
wielkiemu zgorszeniu, że „matka 
dawno już zdechli”, A „dziwkę” 
mamy i u Kochanowskiego, W wy- 
rażeniu „zdechli” nie ma nic, co by 


obrażało nasze ludzkie poczucie ję- 
zykowe. Zdechli — to znaczy — 
wyszli z dechem, z oddechem, stra- 
cili dech, Więc nic obraźliwego. 


Gorzej natomiast jest z nazwami 
niektórych zapadłych wiosek! Te 
już na pewno do atlasu geośraficz- 
nego się nie nadają, 5dyż noszą ta- 
ką nazwę, jak: Parzydupki, Zasra- 
je, Zapierdki itp, Wyrazownictwo 
niewybredne, ale przecież polskie. 
Jest to realistyczne, ale nie ohydne. 


Powojenne i wojenne słownie- 
two naszej inteligencji i, szerokich 
dołów społecznych jest często 
znacznie  obmierźlejsze, nieraz 
wręcz cyniczne i bezwstydne i mi- 
mo to jakoś się z tym wielu godzi. 
Takich słów Mazur czy Warmiak 
nie używa. 

Pod względem zwyczajów i oby- 
czajów obrzędowych zachodzi pe- 
wna różnica pomiędzy mazurem z 
naszej i z tamtej strony. Nic dziw- 
nego. Tyle set lat rozłąki z Ma- 
cierzą zrobiło swoje. Pod niejed- 


nym względem nić tradycji się ze- 
rwała. 

Niemcy, wygrywając  ludńość 
mazurską przeciw Polsce, usiłowali 
z nich zrobić jakiś odrębny naród. 
„Uczeni* niemieccy na uzasadnie- 
nie swej tezy o niepolskim pocho- 
dzeniu tej ludności, dowodzili w 
karkołomny sposób ich odmienno- 
ści szczepowej, niekiedy wręcz w 
sposób humorystyczny. I tak np. 
dowodzili, że Warmiacy nie znają 
kolęd polskich, w wigilię Bożego 
Narodzenia nie jadają tradycyjnych 
klusek z makiem. Dosłownie. 
Sam to gdzieś czytałem, j 


Istotnie, niektóre weselne czy 
żałobne zwyczaje, obrzędy są tu 
nieco inne. Ale ło nic a nic nie mó- 
wi o odrębności szczepowej tego 
ludu, przeciwnie — świadczy na 
korzyść bogactwa folkloru polskie- 
go. Te raczej my. przecywilizowa- 
ni, odbiegliśmy od prawzoru oby- 
czaju słowiańskiego, który tu do- 
chował się jeszcze w postaci pier- 
wotnej.: 

(ciąg dalszy nastapi) 
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ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH 


Mazury mówia po polsku, 
a nie po „mazursku” 


Pod powyższym tytułem w nr. 65 
z roku 1923 „Gazety Olsztyńskiej“ 
ukazał się artykuł, który w dosłow- 
nym brzmieniu przytaczamy: 

„Niedawno pytane się mnie, w ja- 
ki sposób można wystąpić przeciwko 
tym niemcom, którzy twierdzą, że 
mowa Mazurów nie jest mową pol- 
ską. Wątpimy, aby się tacy ludzie 
dziś jeszcze znaleźli, którzy by, tak 
twierdzili, Jednakże wszystko jest 
możliwem. Może się coś podobnego 
zdarzyć nam przy dopominaniu się 
o szkoły polskie na Mazurach. Mo- 
gą nam powiedzieć, że Mazurzy nie 
mówią po polsku, lecz po mazursku. 
Mogą tak powiedzieć ewentualnie 
Niemcy posłom naszym w sejmie 
pruskim. A więc zbierać należy ma- 
teriał i zawczasu ataki wrogów na- 
szych uniemożliwić. Piszemy dziś 
w tej sprawie i prosimy także Czy- 
telników, ażeby o ile to jest możli- 
wem w tych sprawach głos zabierali. 

Gdvbym np. był posłem polskim 
w sejmie pruskim i miał wygłosić 
mowę, natenczas przywlókłbym na 
trybunę parlamentarną zaraz cały 
stos materiałów. Gdybym się dopo- 
minał np. o szkoły polskie na Ma- 
zurach, zabrałbym ze sobą „biblię“, 
to jest wszystko Pismo Święte Sta- 
rego i Nowego Poczynienia podług 
Edycji Berlińskiej z roku 1810 i 
Gdańskiej z roku 1832 dla pożytku 
zborów Polskich, Ewangelickich za 
przyczyną Głównego Towarzystwa 
biblijnego na nowo przedrukowane. 
Czwarte wydanie“, 

Biblia liczy około 1300 stron, a 
więc to wielka księga. 

Żabrałbym także leksykony Brock- 
hausa i Meyera, ale nie wszystkie, 
jedynie tylko tomy dotyczące Mazur 
i Mazurów. Tam bowiem wyraźnie 
powiedziano, że Mazurzy to „polni- 
scher Volksstamm*, a więc polski 
lud, a polski lud nie może mówić ina- 
czej. jak tylko po polsku. 

Gdybym był posłem zabrałbym 
jeszcze więcej materiału. Zabrałbym 


kilka kalendarzy  Superintendenta 
Hensela, a mianowicie „Kalendarz 
Królewsko-Pruski  ewamgielicki na 
rok 1920“. W tym kalendarzu znaj- 
duje się bowiem 5 prześlicznych 
piosenek ludowych mazurskich 
nadesłanych wydawcy kalendarza 


przez pewnego rodowitego Mazura. 
Pieśni te są przekonywującym do- 
wodem, że Mazurzy mówią po pol- 
sku i są Polakami. 

Żabrałbym także Postyllę Dom- 
browskiego, zabrałbym kilka nume- 
rów „Pruskiego Przyjaciela Ludu* z 
pieśniami z warszawskiego śpiewni- 
ka dla ewangelików, zabrałbym ol- 
brzymią pakę, gdyż wiem, że niem- 
com  bismarkowskim zaimponować 
mógł jedynie taki dr Niegolewski, 
rzucając Bismarkowi pod nogi pęk 
dokumentów z okrzykiem: Hier sind 
die Beweise!“ (Oto dowody!). 

Pokazałbym niemcom te wszystkie 
księgi i zapytałbym się, czy jest jaki 
poseł w sali, naturalnie niemiec, 
który zna język polski i który umie 
czytać po polsku. Kazałbym 'mu czy- 
tać. Gdyby te księgi i czasopisma 
nie były polskimi, natenczas żaden 
niemiec znający język polski nie 
mógłby przeczytać ani słowa. Nie 
dość na tym. Przyprowadziłbym ja- 
ko poseł na trybunę parlamentarną 
rodowitego Mazura. posla do sejmu 
pruskiego czy też do parlamentu Su- 
perintendenta Hensela z Jansborka i 
zapytałbym go się, gdzie się podzia- 
ła jego ciekawa broszura „Unsere 
evangelischen Masuren“? Zapytał- 
bym się go, czy ta broszura już wy- 
czerpana. czy też ją z obiegu wycofa- 
no. (Została skonfiskowana przez 
rząd niemiecki — przyp. red.). 

Ten Mazur renegat i poseł nacjo- 
nalistyczny mógłby być żywym do- 
wodem polskości Mazurów. Kazał- 
bym mu mówić po polsku, kazałbym 


mu czytać gazety polskie z Warsza-, 


wy, z Krakowa, z Poznania, kazał- 
bym mu potem czytać i śpiewać pieś- 
ni ludowe z jego własnego kalenda.- 
rza, Ten poseł Mazur musiałby mi 
służyć do moich eksperymentów, wy- 
kazując dobitnie, że Mazurzy mówią 
po polsku i są Polakami. Jest tam 
jeszcze jeden poseł Mazur — rene- 
gat, który się nazywa Krysik, a po 
„niemiecku* Krischick. 

Gdyby ten pan poseł się atoli bał 
gniewu swoich przyjaciół politycz- 
nych, gdyby mi uciekł z sali posie- 
dzeń sejmu pruskiego, natenczas od- 
czytałbym głośno i wyraźnie ustęp 
następujący z jego własnej broszu- 
ry, w którym stwierdza, że narzecza 
mazurskie, pomijając pewne grama- 


` 


tyczne chropowatości i naloty obce 
jest ponad wszelką wątpliwość języ- 
kiem polskim.  Dosłownie:. „Fin 
Beweis dafür, dass der hochpolni- 
sche und masurische Dialekt, abge- 
sehen von gramatikalischen Uneben- 
heiten des letzteren und von fremd- 
landischen Bestandteilen des erste- 
ren, einander so nahe stehen, dass sie 
als eine sprache angesehen werden 
können“). 

Sądzę, że to świadectwo posła mo- 
narchistycznego i nacjonalistycznego, 
Superintendenta i rodowitego Mazu- 
ra,  przekonałoby także każdego 


członka izby, że mowa Mazura jest 
mową polską i że dlatego Mazurzy 
są Polakami“. 


Artykuł ten ukazał się w okresie 
zaciętych walk ludności z rządem 
niemieckim o szkoły polskie i świad- 
czy o wielkiej odwadze redaktora 
pisma śp. Seweryna Pieniężnego. 


Warto go zacytować, chociażby 
dlatego, aby udowodnić wszystkim 
tym, którzy jeszcze uważają Mazu- 
rów za niemców, że Mazurzy byli i 
są Polakami. 

Antoni Kwiatkowski. 
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Pomoc przy żniwach i omłotach 


Okólnikiem z dnia 26 czerwca br. 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych po- 
leciło wojewodom ścisłe współdzia- 
łanie wszystkich uczestniczących w 
akcji sianokosów, żniw i omłotów 
czynników państwowych i społecz- 


nych. Na cząło zagadnienia wysuwa 
się potrzeba zapewnienia rąk robo- 
czych oraz niezbędnego sprzętu. W 
tym celu należy wykorzystać prace 
komisji, powołanych zarządzeniem z 
dnia 25 marca 1946 r. 


Premie dla pracowników samorządowych 


Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
okólnikiem z dnia 27-go czerwca br. 
zaleciło wypłacanie pracownikom sa- 
morządowym, zasługującym na wy- 
jątkowe wyróżnienie za osiągnięte 
wyniki pracy, premii miesięcznej w 
wysokości od 60—120% pobieranych 
poborów wraz z dodatkami, z włą- 
czeniem dodatku zachodniego. 

Decyzja w sprawie przyznania pre- 
mii należy do przełożonego gminy, a 
sumy na ten cel potrzebne winny być 


przewidziane w budżetach związków 
samcrządowych. Uchwała terenowej 
Rady Narodowej winna kużdego mie- 
siąca zatwierdzić wysokość ogólnej 
kwoty przeznaczonej na wypłatę pre- 
mii. 

Wypłata premii może być dokony- 
wana w miarę dysponowania przez 
samorząd odpowiednimi środkami fi- 
nansowymi i nie może powodować 
zadłużeń związku samorządowego z 
tego tytułu. 


Podwyżka uposażeń pracowników samorząd. 


Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
okólnikiem z dnia 26-go czerwca br. 
wprowadziło jednolite wynagrodze- 
nie pracowników samorządowych na 
terenie Ziem Odzyskanych, oparte na 
uchwale Rady Ministrów z dnia 18 
czerwca br. Wynagrodzenie to wy- 
nosi w grupie I-szej 3.900 zł miesięcz- 
nie, w Il-giej 3.080, III-ciej — 
2.760, IV-tej 2.340, w V-tej 
2.030, w VI-tej — 1.825, w Vll-ej 
1.750, w VIIl-ej — 1.630, w IX-tej 
1.520, w X-tej — 1.370, w Xl-tej 
1.280 i w XII-tej — 1.200 złotych. 

Ponadto oprócz powyższych stawek 
może być przyznany dodatek funk- 


cyjny, wynoszący w I-ej grupie 3.600 
zł, w Il-ej — 2.600, w IIl-ej — 2.100, 
w IV-ej — 1.600, w V-ej 1.020, w 
Vil-ej — 900, w VII--ej — 800, w 
VIII--ej — 670, w IX--ej — 460, w 
X-ej — 260 i w Xl-ej — 160 złotych. 

Członkowie zarządów oraz pracow- 
nicy związków samorządowych otrzy- 
mują ponadto dodatek rodzinny w 
wysokości 200 zł miesięcznie na każ- 
dego członka rodziny (żona oraz 
dzieci ślubhe i nieślubne, pasierby) 
do lat 14-tu, o ile zaś uczęszczają do 
szkoły powszechnej, średniej lub 
wyższej do czasu ukończenia 
szkół. 


Raid motocyklowy po 


W dniach 21 i 22 bm. organizuje 
Motoklub Unia — Poznań pierw- 
szy wielki raid motocyklowy po 
Ziemiach Odzyskanych, pod pro- 
tektoratem Polskiego Związku Za- 
chodniego, który ułundował sze- 
reg cennych nagród. 

Celem tego raidu jest przede 
wszystkim nawiązanie sportowej 
łączności oraz poznanie Ziem Od- 
zyskanych jak również rozwinię- 
cie propagandy sportowej na tych 
terenach, Dalej raid ma być próbą 
sprawności fizycznej oraz zdolno- 
ści technicznych kierowców oraz 
ma wykazać wartość posiadanych 
motocykli, 


Do raidu dopuszczone będą tzw. 
motorowery oraz motocykle — 
solo i motocykle z przyczepkami, 
podzielone na klasy, dla każdej 
bowiem przewidziana jest w myśl 
regulaminu inna szybkość. 

Trasa raidu prowadzić będzie z 
Poznania przez Oborniki, Czarn- 
ków, Trzciankę, Wałcz, Brynki, 
Kalisz pom., Rzeczyce, Starogard, 
Dąb, Szczecin, Dąb, Perzyce, Ber- 
linek — Gorzów, gdzie znajdować 
się będzie półmetek. Tam otrzy- 
mają zawodnicy wyżywienie, ma- 
teriały pędne oraz noclegi. 

Z Gorzowa trasa prowadzić bę- 
dzie przez Bogdaniec, Kryszt, Su- 
lęcin, Łęgów, Świebodzin, Sule- 
chów, Zielona Góra, Nowa Sól, 
Nowe Miasteczko, Kłobudzin, Bol- 
kowice, Lubin, Parchowice, Śro- 
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Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuj 
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9— 
nie zwraca się. Za niedostarczenie pisma, spowod 


e od godz. 10—12. Redakcja i Admini- 
15. Tel. 66-22. Rękopisów nadesłanych 
owane wyższą siłą, nie odpowiadamy, 


Ziemiach Odzyskanych 


de, Leśnicę do Wrocławia, gdzie 
znajdować się będzie stacja zao- 
patrzenia. Stąd droga prowadzić 
będzie na  Trzebnicę, Pruśni-ę, 
Żmigród, Rawicz, Leszno, Śmigiel, 
Kościan, Stęszew do Poznania. 

Zawodnikom towarzyszyć będą 
auta techniczne, sanitarne, komi- 
sarzy raidu itd, 


Obchód zwycięstwa grunwaldzkiego 


W rocznicę zwycięstwa oręża 
polskiego nad Niemcami odbędzie 
się w dniu 14 lipca br. uroczystości 
na polach Grunwaldu. Po powita- 
niu przedstawicieli władz odpra- 
wiona zostanie msza św. polowa. 
Słowo wstępne wygłosi prezes Okrę- 
gu P. Z. Z. B. Steinman. „Histo- 


ryczne znaczenie Grunwaldu“ 
przedstawi dr. Gębik, a opis bitwy 
będzie tematem prelekcji kpt. dypl. 
Szyrmera. Na zakończenie uro» 
czystości zebrani, odśpiewają rotę. 
Wojewoda dr Robel zlecił organi- 
zację uroczystości mazurskiemu 
Okręgowi P. Z. Z. 
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Przemysł elektrotechniczny 


Na Ziemiach Zachodnich uzyska- 
liśmy szereg wysoko postawionych 
zakładów przemysłu elektrotech- 
nicznego, Podobnie jak inne i ten 
przemysł odczuwa poważny brak 
pracowników, W miarę wysiedla- 
nia Niemców brak ten staje się co- 
raz dotkliwszy, tym bardziej, że po 
przeprowadzonym remoncie i od- 
budowie uruchamia się coraz wię- 
cej zakładów. 

W szczególności potrzebni są 
pracownicy wykwalifikowani, a 
więc tokarze-metalowcy, bakeli- 
ciarze, ślusarze, monterzy do urzą- 
dzeń radiotechnicznych, malarze, 
spawacze, ustawiacze, zegarmi- 
strzowie i inni. Ponad to poszuki- 
wani są niewykwalifikowani robot- 
nicy produkcji, robotnicy gospo- 
darczy i przede wszystkim ucznio- 
wie, którzy stworzą nowe kadry 
pracowników wykwalifikowanych. 
Przy pracach montażowych za- 
trudnione być mogą kobiety, które 
w tym zakresie całkowicie zastę- 


"cji zagranicznej. 


poszukuje pracowników 


pują męskie siły robocze, 


Przemysł elektrotechniczny po- 
siada wielką przyszłość, Już dzi- 
siaj pracuje częściowo na eksport, 
Zamówienia zagraniczne przyjmuje 
już m, in. fabryka gramofonów w 
Dusznikach. Fabryka w Świdnicy 
produkuje na potrzeby rynku we- 
wnętrznego zegary i liczniki elek- 
tryczne, Produkcję na większą 
skalę rozpoczęła również Państwo= 
wa Fabryka Urządzeń Radio-Kore 
munikacyjnych w Bielawie koło 
Rychbachu. 

Na samym tylko Dolnym Śląsku 
czynnych jest już 12 zakładów prze 
mysłu elektrotechnicznego, w tym 
5 zakładów radiotechnicznych, 1 fa- 
bryka adapterów i gramofonów, 1 
fabryka liczników i zegarów oraz 
kilka fabryk ogniw, maszyn itp. 


Posiadane obecnie zakłady elek- 
trotechniczne pozwolą w dużym 
stopniu uniezależnić się od produk- 
(ZAP) 
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Egzekucja zbrodniarzy ze Stutthofu 

Gdańsk. — 4 lipca o godz. 17 na- 
stąpiła publiczna egzekucja przez po- 
wieszenie 11 skazanych wyrokiem 
Sądu Specjalnego w Gdańsku zbrod- 
niarzy ze Stutthofu. 


Rada Morskiego Rybactwa Przemysłu 
i Handlu Morskiego 

Gdynia. — Na zebraniu przedsta- 
wicieli rybactwa, przemysłu rybnego, 
handlu morskiego oraz banków gdyń- 
skich, które odbyło się 27 czerwca 
br. postanowiono powołać do życia 
Rade, która zrzeszyłaby wszystkie 
placówki związane Z przetwórstwem 
morskim. 


Ruch statków w porcie gdańskim 

Gdańsk. — W czerwcu br. do portu 
w Gdańsku weszło 224 statków o po- 
jemności 455.299 BRT (276.981 NRT). 

Na wyjściu zanotowano 213 stat- 
ków o pojemności 466.288 BRT 
(273.219 NRT). Reprezentowanych by- 
ło i1 bander. 


Bogaty program Wystawy Dorobku 
Gospodarczego Wybrzeża 


Gdańsk. — Wystawa przewidziana 
jest od 25 lipca do 30 sierpnia br.; 
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Czytelnicy piszą do „Polski Zachodniej" 
O lepsze warunki higieniczne 


Pośpiech w przejmowaniu poszcze- 
gólnych obiektów na Ziemiach Odzy- 
skanych oraz tendencja do szybkiego 
uruchomienia warsztatów pracy odsu- 
nęły na dalszy plan kwestię sanitar- 
no-higienicznych warunków życia. A 
sprawa ta jest bardzo ważna. ` 

Obowiązek stworzenia odpowied- 
nich warunków w zakresie higieny 
powinien spoczywać przede wszyst- 
kim na każdym obywatelu, a władze 
samorządowe powinny pełnić tu rolę 
kierowniczą i kontrolną. Tymczasem 
właśnie ze strony administratorów do- 
mów na Ziemiach Odzyskanych są 
największe pod tym względem zanied- 
bania. Na podwórzach gromadzą się 
często stosy śmieci, które wywożą 
mieszkańcy domów na boczną ulicę 
lub do zniszczonych nieruchomości. 
Tam też gromadzi się zniszczone me- 
ble i różne zużyte już naczynia. 

W szeregu miast kanalizacja nie 
jest jeszcze czynna. Nie oczyszcza się 
miejsc asenizacyjnych. W niektórych 
miejscowościach ze względu na niezli- 
kwidowane błota podmiejskie pojawi- 
ły się wypadki chorób. Istnieje pra- 
wdopodobieństwo, że w ruinach do- 


mów znajdują się jeszcze trupy, co 
może wywołać wręcz katastrofalne 
skutki. Choroby przy bardzo nielicz- 
nym personelu lekarsko-sanitarnym 
i braku iekarstw są bowiem już obje- 
wem bardzo niepokojącym. Grożba ich 
epidemicznego rozwoju powinna o- 
strzec tych, którzy dotychczas uwa- 
żają wyrzucanie śmieci na ulicę lub 
do zniszczonego domu za jeden z spo- 
sobów przeprowadzania porządku. 

Wobec opieszałych władze samo- 
rządowe powinny wystąpić z energi- 
czną akcją a ponad to zmobilizować 
całe społeczeństwo dv zbiorowej akcji 
oczyszczania miasta i rozbiórki ruin, 
zagrażających życiu przechodniów, a 
przeważnie dzieci, bawiących się 
wśród sterczących samotnie kominów 
i brudu. 


Kaszubskie igrzyska sportowe 

W sierpniu br. odbędą się w Wej- 
herowie [Igrzyska Sportowe o mi- 
strzostwo Kaszub. Igrzyska będą 
trwały trzy dni i będą miały charak- 
ter „kaszubskiej olimpiady”, w połą- 
czeniu z „Dniem propagowania spor- 
tu na K:szupach". 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 15,— zł, 
Ogłoszenia za tekstem 10,— zł. Ogłoszenia drobne za słowo 5,— zł. Pierwsze słowo 
tłustym drukiem 10,— zł. Wszelkie wpłaty należy kierować ne konta PRO V-42-28. 


mieścić się będzie w gmachu dawne- 
go gimnazjum polskiego w Gdańsku 
i przewiduje trzy zasadnicze działy: 
1) administracyjny, 2) przemysłowy, 
3) spółdzielczość, handel i rzemiosło. 


Radiostacja Morska w Szczecinie 


Szczecin — Ostatnio Główny Urząd. 


Morski zakupił dla Szczecina apara- 
turę radiostacji morskiej dla obsługi 
statków. Radiostacja ma być urucho- 
miona w sierpniu br. Zasięg stacji 
będzie wnosił 600 mil morskich. 


Związek Osadników Wojskowych 

Szczecin. Na terenie województwa 
szczecińskiego pracuje w poszczegól- 
nych powiatach Związek Osadników 
Wojskowych. 


800 warsztatów rzemieślniczych 
do obsadzenia 


Szczecin. (ZAP). — Na terenie Po- 
morza Zachodniego znajduje się oko- 
ło 4400 warsztatów rzemieślinczych, 
z których 3546 jest już obsadzonych. 


Wszystkie gospodarstwa zajęte 
Na terenie powiatu białogrodzkie- 
go wszystkie gospodarstwa poniżej 
100 hektarów zostały już przez rolni- 
ków przejęte. 


Niszczeją maszyny rolnicze 


Toruń Lubuski. — Składy niezabez- 
pieczonych przed zniszczeniem ma- 
szyn widzieć można m. in. w Toruniu 
Lubuskim, Bocznie i Gorzycach Lu- 
buskich. Powinien się nimi zaintere- 
sowąć Zw. Samopomocy Chłopskiej. 


Najsłabiej zaludniony powiat 


Węgorzewo. Z 18 powiatów 
wchodzących w skład olsztyńskiego 
najsłabiej zaludnionym jest powiat 
Węgorzewo, na terytorium którego w 
dniu 1 czerwca br. zamieszkiwało o- 
gółem 6602 osób. 


Miejskie teatry dla młodzieży 
i teatry marionetek 


pod dyrekcją Haliny Lubicz udają się 
w sezonie letnim na tournée po Zie- 
miach Odzyskanych. Kierownictwo 
obu teatrów opracowało szczegółową 
trasę objazdu, obejmującą m. in. miej- 
scowości: Zielona Góra, Nowa Sól, 
Nowe Miasto, Kożuchów, Krosno, 
Żemsz, Gubin i Wielgosz. 

Miejski Teatr dla Młodzieży będzie 
wystawiał sztuki: „Młodzi“ — „Kró- 
lewna Śnieżka“ i „Kot w butach", Ma- 
rionetki wystawią sztukę: „Śpiąca kro- 
lewna* — „Leśny śpiewak“ — „Jaś 
i Malgosia“ i „Bartek ze Żnina”. 


Nakladem Zarządu Głównego PZZ.— Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu K— 2048 


